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Kolumny sanitarne ruszrfó na teren powodzi.
Zabezpieczenie pamdzian przed epidemjami osią akcji ratunkowej.

W o d y  n a d a !  opadaiią. O h ja w y n a k a z u ją c e  z a c h o w a n ie  o b r o t n o ś c i .
K ra k ó w , 2 4  lipca- W ed łu g  zebran ych  

przez  n a s  in fo rm a cy j sy tu a c ja  na teren ie  
w o je w ó d z tw a  k ra k o w sk ieg o  w  zw iązk u  z  
p o w o d zią  n ie  u leg ła  d o  w tork u  rano p o w a ż­
n ie jsz e j  zm ian ie . N a o g ó ł don oszą  o  o p a d a ­
n iu  w ó d ; ak cją  d o w o zu  ż v w n o ś d  ! w o d w do  
o k o lic , w  k tó ry ch  zorg a n izo w a n a  je s t  d z ia ­
ła ln o ść  ra tu n k o w a , u trzym u je  s ię  b ez  przer 
wy, a g io w n a  u w a g a  sk u p io n a  .jest w  te j  

eb on it n a  p od jętej w  szerszej sk a li a k cji sa ­
n ita rn ej. W  p on ied z ia łek  w ieczo rem  w y je ­
c h a ł z  K ra k o w a  s ta te k  ,,M eIsztyn “, w io z ą c y  
k o lu m n y  sa n ita rn e  d o  rejonu  S zczu c in a . K o ­
lum n te  po p rzyb yciu  n a  m ie isc e  p o a z ie lą

[•się na szereg  drobnych  grup i n b sjm ą sw ą  
I o p iek ą  o d p o w ied n io  rozd zie lon y  teren  pow o  
! cizi.

Z w raca u w a g ę , ze  o p ad y  a tm o sfery czn e  
pow odują o b ecn ie  sz y b k i i d o ść  zn aczn y  
przybór w ó d  na rzek ach  N p. burza, k tóra  
sza la ła  w  p o n ied z ia łek  m ięd zy  B o ch n ią  a 
T arnow em  sta ła  s ię  p o w o d em , iż w  n o c y  
w o d y  n a  D u n ajcu  w ezb ra ły  o dw a m etry  
D ziś w o d y  te  już p o n o w n ie  o p ad ają . T e  n a ­
głe. i w y so k ie  przy hory stan u  rzek  n a k a zu ją  
za ch o w a n ie  o stro żn o śc i, zw ła szcza  w ob ec  n ie  
p o m y śln y ch  c ią g le  w aru n k ów  m eteoro lo  
g ic z n y c h . r

Lekarze wyieżdżają z zapasami szczepionek.
W Ujściu Jezuickiem powstaje szpital dla powodzian.

r- (N a  czele  ekspedyc ji  san i ta rne j ,  k tó r a  w yje­
chała  w czora j ,,H olsz tynem /- s to i  le k a rz  krakow 
efci dr. Stecki. W  s k ła d  k o lu m n y  wchodzą, s io­
stry  TKjo-nto-wrLŁ san i ta rn eg o  i ra to w n ic y  sam  
ta m i P olsk iego  C zerw onego  KTzyża. Lekarze 
zaopatrzeni zostaną w  w iększą liość m edyka­
m entów , w szczególności szczepionek przeciw  
różnym  chorobom zakaźnym . Kolumna sanitar 
na dotrze do m iejscow ości U jście Jezuickie nad 
W is łą ,  najbardziej dotkniętej konsekw encjam i 
pow odzi w  tym zakresie. Urucnom iony tam zo

stanie szpital połow y na 40 łóżek dla pow o­
dzian. C

łV tym sam ym  dniu k ra k o w sk i  Po isk , Ozer 
w ony K rzyż  w y s ła ł  ekspedycję do Mielca, zło­
żoną. z dw óch  lekarzy i sekcji sanitarno-ratow  
niczęj. E k sp e d y c ja  ■ t a  zosta ła  zaopatrzona, w 
m edykam enty i środki ratow nicze. Osobna ko- 
1’im na lekarska, zo s ta ła  w y s ia n a  sam oehoden. 
s a n i ta m y m  do Dąbkowy do dyspozycji,  tam te j  I 
szego s ta ro s ty .  P o n a d to  Z arząd  G łów ny-jP o lsk .1 
Czerwonego K rzyża  w ysła ł  z W arszawy do Tar

nmva kolumnę dezynfekcyjną dla odkażam a 
studzien, piw nic, lokali itp Kolumna, ta p raw ­
dopodobnie już działa  n a  zagrożonym terenie. 
W  drodze z W arszaw y  do K rak o w a  je s t  w tej 
chwili 5 grup sanitarno-odżywczych pow odzio­
w ych  z bielizną i odzieżą, k tó re  oo nadejściu do 
K rakow a będą przez tmej.-zy Zarząd Okr. Po l­
skiego C zem o n eg o  K rzyża  rozesłane między 
powodzian.

Na pierwsza wiadomość- o grozie powodzi 
K rakow ski Zarzad Okr. T. 0 ;  K. w ydał w  dniu 
17, bm. telegraficzne zarządzenie do w szystkich  
oddziałów w m iejscowościach zagrożonych ce ­
lem zorganizowania akcji ratowniczej a równo­
cześnie przydzieli! tym oddziałom subwencję 
na pierwszą pomoc, W  n astępnym  dniu odda,no 
do dyspozycji w o jew ody  k rakow sk iego  całko- 
n i ty sprzęt dla 2-oSi punktów sanitarno odżyw  
czych wraz z personelem  ratowniczym  i w szyst 
kie sam ochody sanitarne, jak ie  K rakow sk i  P. 
C. K. pos iada ł.  P ie rw sza  ek sp edy c ja  dwóch 
punk tów sanitarno-odżywczyeli z dw om a le k a ­
rzami i odpowiednim personelem, w y ruszy ła  w 
dniu 19 bm. pod k ierownictw em  w iadz  w ojsko­
w ych drogą w o dn ą  n a  „ soko łach  '. T okarzy i 
p u n k ty  san i ta rne  pozostawiono w miejscowo­
ściach najbardzie j  p odów czas  zagrożonych. Od 
- n bm - począw szy  Zarząd k rak o w sk i  o r g a n i z u j  
bez przerw y dalsze ochotniczo drużyny sanitar 
"o-ratowm cze i powołuje szereg lek arz- do 
współpracy.

N o w a  p o w ó d ź .
Gwałtowne rieszcze spowodowały ponowny przybór wody na Dunajcu.

K raków , 24. lipca. (PAT.). Pu n ocy  z 2S na 
24 bm w  pow iecie brzeskim w skutek  gw ałtow ­
nych  deszczów  w ezbrały ponow nie potoki gór­
sk ie , zalew ając m iejscow ości: Iskew ą, Jurków, 
Porąbkę, Doby, Ł oniow ą, N iedźw iedzie i Biel- 
cze. D rogi i mo9ty zosta ły  uszkodzone. W ylew  
potoków  nie był groźny ala domów i hidzi, 
natom iast zn iszczy ł w szystk ie  piony.

Nad ranem m iedzy godziną 3-cią a. 5 ^  za­
notow ano przybór w ody na Dunajcu. Między 
tn-rp.mi w  pow iecie brzestrim z 2.40 na 3.90 m e­
tra W zrost stanu w ody na Dunajcu został spo­
w odow any gw ałtow nem i opadami deszczow em i 
w  dr.in 23 hm. R zeka Gromnik wezbrała tak  
gw ałtow nie że zalała tor k o le iow y  na p r .es trze 
ni 100 m etrów, w skutek  czego kom unikacja ko  
lejow a na linji Tarnów —  N °w y S4CZ b-v,a  
przerwana do północy.

Do górnej części Ziepmowa nad Brniem [udzieli! pom ocy w go tów ce  73 rodzinom  
(pow. m ielecki) m ożliwy jest dojazd drogą ko­
łową od strony Czerni, a.

Ludność  ew akuow ana  z miejscowości za la ­
nych, um ieszczonych w p u n k tac h  k onccn tra -

na

k tó re  udzielają  również pom ocy z funduszów  
gminnych. Ji

Wicher i woda zerwały dom z urwiska.
Tarnów, 24 lipca (PAT). N ad Tarnowem i 

okoiica przeszła gw ałtow na burza z ulewnym  
deszczem i piorunami. Ulewie tow arzyszy ł rów­
nież grad . W n iek tórych  miejscowościach b u ­
rza  m iała  ^charak te r  obeirwania się chmur. M. 
in. w  Czcbowne gw ałtow ny wicher i strumienie 
w ody zerwały z urwiska dom, który zabił trzy 
osoby.

ODM \W IA L  LUDZIOM WCDY ŹRÓDLANEJ.
Tarnów. 24 lipca (PAT). Ławnik m. T am ow a  

S i  Konuisuiski został a resz tow any  za pobiera­
nie pieniędzy za w odę źród laną  względnie pił- 
mawianie tej wodw. Po przes łuchaniu  Komusiń 
-ki został w ypuszczony na  wolność.

DO TARNOWA Z PRZLSIADKĄ  
W P.OGIJMILOW1C \C H

Tarnów, 24 lipca. (PAT). K om unikac ja  k<v 
le jow a n a  przestrzeni T a n ó w  —  K rakó w  zo 
s ta ła  w zupełności przyw-rócona. Je d y n ie  w Bo. 
gaimilowicach na w ielkiej w yrwie 40 metrowej 
odbywa sie p rzes iadka n a  pontonach  i pieszo.

Wysoka faia u ujścia Brdy.
R adgoszcz 21 lipca. (PAT). Stan w ody na 

W iśle pifcy tsrdy-Ujściu w ynosi dziś 7 metrów  
czyli 3.70 ponad normalny. Obecnie wobec pod­
niesienia się poziumu w ody w W iśle woda prze 
lew a się już do Budy,

Gwałtowna ulewa
nad Poznaniem.

Poznań, 24. lipca. (PAT.). Nad Poznanie®  
przeszła gw ałtow na ulewa, która pozalew ała  
niżej położone m ieszkania i sklepy, oraz tunel

cyjnych, gdzie  je s t  z a o p a t ry w a n a  w żywność (kom ite t  pom ocy pow odzianom , na czele k tóre- 
5 o toczona  op ieką  san i ta rną .  W y p a d k ó w  th o ró b  go stoi s t a ro s t a  Klot.z, udzielił pom ocy  w n a tu ­

rze 487 rodzinom, złożonym  7 3.850 osób. P o­
za ni zaopatrzył ludność m iejscow ości zala-

. . . .  ___________ _ na dworcu kolejowym , gdzie woda doszła do
sumę ł . l  , z}, \y  naturze udzielono pomocy 1 metra w ysokości. S traż  poża rną  w zyw ano  
87 rodzini en. Pozatem  m iasto ofiarowało powo- w kilkudziesięciu w yp adk ach .  W sk u te k  ulew- 
dzianom 4 morg łąki na paszę dla bydła. nego deszczu podm yty został tor kolejow y po- 

Wadow-ice, 24. lipca. (PAT.).  P o w ia to iw  m iędzy stacjam i Poznań a Czerwonakiem. Na
unji P oznań  —  Bydgoszcz ruch pasażersk i od-

za-kaźnych do tych czas  nie stwierdzono.

win. Hubicki zwiedził teren
NA PRZFSTRZFN1 KRAKÓW —  SZCZUCIN.

K rak ów , 24. l ipca . 'PAT.) W dniu wczo­
ra jszym  p. m in isle- Hubicki, prezes * 'gólno - 
polskiego kom ite tu  p om ocy  powodzianom — 
zwiedził tereny zniszczone przez nowódz na 
przestrzeni Kraków —  Szczucin. N astępnie  mi­
n is te r  od jecha ł do W arszaw y . W o jew od a  kra-

S tsn  w od- na W isłoee  w Mielcu w ynos, k ow sk i  dr. K w aśn iew sk i d rog ą  ko łow ą do i oni!  
'dziś 40 ponad n o r m a ln y  a w G arnnszow icach»wczoraj inspekcji powiatów, b rzeskiego, bo 
u  u jś c ia  W is ły  '4-34 p o n ad  norm alny .   ̂ chenskiego, ta rnow sk iego  i dąbrowskiego.

W Warszawie mija niebezpieczeństwa.
Woda opada.

nych w środki lecznicze, m. in. chininę i asni 
rynę. Poszczegó lne  organ izac je  złożyły na  rzecz 
kom itetu  na, razie 1.033 zł., p o n a d to  w pływ ać 
już zaczyna,ją składki od gmin nie dotkniętych  
powodzią. Oprócz komitetu pow iatow ego czyn­
ny jest m iejski kom itet oraz kom itety lokalne  
w- poszczególnych m iejscow ościach powiatu,

byw ał się z nrzesiadaniem.
B ydgoszcz, 24. lipca. (F NT ). B ydgoszcz  

nawiedziła ogromna ulew a. Część ulic została  
za lana  i woda nie mając odpływu dostała się  
do piwnic i nisko położonych mieszkań, wyrzą­
dzając dość duże szkody.

Lublin, 24. lipca. ( P \ T J .  Dziś w godzinach
popołudniowych nad  Lublinem i okolicami
przeszła niezw ykle gwałtowna burza, połączo­
na z ulew ni m deszczem.

Komunikacja kolejowa w kierunku wschodnim.
D y rekc ja  Okręgowa, Kolei P a ń s tw ow y ch  13.15. z Dębmy o godz. 5.51, przyjeżdża do Kra* 

komunikuje ,  że od dnia 25. l ipca  podejm uje kow a o godzinie 11.00.

W arszaw a, 24. lipca. (PAT.). S y tu a " ja  na 
W ałach tej n ocy  nie uleg ła  znacznym  znnai 
Nadal są  zagrożone waty: w ilanow ski (czyli 
slek ierkow ski) tuż przy sam ym W ilanowie oraz

w ał potock « a l m iedzeszyńs 1 nouad normami'. W oda wciąż ooada.
noc ‘rw a ła  a k c ja  n a p ra w y  miejsc uszkodzo- ponad
nych. S y tu a c j a  n a  ogół dobra. *

W arszawa. 24. lipca (PAT.). Stan w ody na  
W iśle kolo mostu Kierbedzia w- W arszawie  
o godzinie 8-moj rano w ynosił 5.20, t. j. 4.20

Pod Tontnisin zatoof łąki s pola.
Toruń, 24. lipca

y na, Wiśle
r M oda zalała okoliczne łąki i pola pod Otło-

godzinit czynem i Z łotorją .  Woda w dabzT m  n a w i  p rz t -
7  • • ,  :PAZ '} : i D *" D -t"s mera  około 8 cm. na godzinę,
‘-mej rano  s tan  w odv na  Wisie w ynosił  •«.— I ----------- o QO-

Komitety ocyodziowe rozpoczęły energiczną pracę
3  . /o ro -in izow ana  zbiórka  przyniosła  do tąd :  O d jeżdżający  z Lublina, o godzinie  23.40, z Roz

w ice ,  24. lipca. (PAT.)N l  tw orzony  , ■ n a i,,ze 0f ia rv  n ap ływ ają ,  K.omitet tw ad o w a  o godzin ie  2.00, z T a rn ob rzega  o godz.
ifdsk knm ito ł n nm nnr  nfUrnm liOWO- 1 l'-.'- * -. v- -

z Krakowa przez Tarnów do K rynicy, Lwowa 
i Lublina ruch  pasażerski i częściowo bngażo- 
-wy z przesiadaniem, względnie  przeładow aniem  
w B ogumiłow icach nas tepującem i pociągami: 

U djazd  z K ra k o w a  o godzinie 7.45. p rze jazd  
do K ry n icy  o gadzinie  19.10. do Lwowa o g o ­
dzinie 20.20. —  Urijazd z K rakow a o godzink- 
18.30. przyjazd do D ębicy o godz. 22.50. do 
Tarnobrzega n 1.24. do R ozwadowa n 2.13. do 
Lublina o 5.4K —  Odiazd z K rakow a  o godzi­
nie 20.25, p rzyjazd do R r i n i c y  o 0.19 —  do 
Lwowa o 6.55. —  N ad io  k u rsu ją :  z K rak o w a  
odjeżdża jący  o 11.25,. następnie  odjeż t lżh jąry  
o 15.35 i od jeżdża jący  o 23.20. dojeżdżają  ly lko  
do S ło tw iny  Brzeska, a poc. odjeżdżająe> 
z K ra k o w a  o godz. 19.25'^dojeżdża ty lko  do 
Bochni.

M,r kierunku powrotnym: Odjazd ze T won a
o godzinie  22.50, a  z K ry n icy  o godzinie 23.00 

[przyjeżdża, do K ra k o w a  o godzinie 8.45; —

M adow ice
żosta ł  m iejski k o m i te t  pom ocy ofiarom p ó " 1

Odjeżdżujący ze Lwowa o godzinie 8.35, 
p rzy jeżdża  do Krakowa, o godzinie 18.59. P o­
ciąg. o d jeżdża jący  z K ry n icy  o godzinie 11 10 
p rzy jeżdża  do K ra k o w a  o godz. 21.40.

P on ad to  u rucham ia  się pociągi lokalne: 
O djeżdżający z Biadolili o godzi. 4,/S. p rzy jazd  
do K rakoiva o godziiiie 0.20. —  O djeżdżający  
ze S lo tw iny Brzeska o godzinie 17.20 p rzy ­
jeżdża do Krakowa o godzinie 18.10. —  Od­
jeżdżający  z Bochni o codzinie  6.30 przy ­
jeżdża do Krakowa, o godziiiie 7.37.

Nadmienia sie że na linji: T a rn ó w  K ry n ica ,  
Stróże —  N owy Zagórz. Rzeszów — Jas ło ,  Dę­
b i c a —  T arn o b rz eg  i T a rn ó w  —• Rzeszów k u r­
sują w szystk ie  pociągi osobowe objęto rozk ła ­
dem jazdy. —  B agaże  w k om unikac ji  prze ła­
dunkow ej w Bogumiłowicach p rzy jm ow ane bę­
dą ty lko  w sz tukach  o w adze do 50 kg.

Pociągi pospieszne miedzi-narodowe k ursu ją  ( 
nadal d ro gą  okrężną przez Katowice. S karżys­
ko, Przew orsk .

* o o p o — —
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Problem odbudowyzniszczonych obszarów
T rag iczne  przejścia ,  k tó ro  w os ta tn ich  

dn iach  p rzeży ła  ludność  dużej połaci po łudnio­
wo-zachodniej Po lsk i s tw arza ją  dla rządu ugrom 
ne i n iew ątp l iw ie  t ru dn e  ze względów finanso­
w ych  zagadnien ie  odbudow y zniszczonych oi>- 
gza.rów. Z t rw a łą  naprawą, Uszkodzonycli torów  
kole jow ych  i m os tów , z k tó rych  winie trzeba 
będzie  wznieść ca łk iem  na now o, a także  j ■/. na

pow odziow ych. Na te;n. jak d o ty ch tz a s .  p lan  
odbudow y wii-z.ńrpriny. jeżeli idzie o rok bie­
żący .  -leżeli odbudow a walów ochronnych 
rzecz '.min w sobie sliLszna r —. w  tej .formie 
rzeczywiście zostanie  podję tą .  realizacja n a p o t ­
ka na duże trudności choćby z lego powodu, 
że powodzianie  ni. lo m ater jn l  różnorodny , prze 
wążni'- n iefachowe, a zgnębione  ru ina wlasne-

. p r a w ą  dróg  nie da. się czekać  do ..lep.-zych c /a - jgo  do b y tk u ,  nada. »ią- euunjp  yżej do zwózki 
sów ".  te  rzeczy muszą być zrobiono odraz,u, w 
przeciwnym  razie kom uiiikaeja  a z nią, i życie 

i gospo darcze  tych części k ra  ju, narażone lęyloby 
n a  ciągle w strząsy ,  p row adzące  do dezorgan i­
zacji.  Dora/mie stw orzono  prowizor,ja. w y s ta r ­
czą na  czas bardzo  k ró tk i.  Nic mówimy tu już 

-o  w ynagrodzen iu  szkód p ry w atny ch ,  poniesio­
n y  oh w polach, budynk ach ;  o dszkodow ania  to 
ograniczą, się zapew ne w p ra k ty c e  do w y p a d ­
ków  -zupełnego /.ińszczetnia p o d s taw  egzystencji 
lub n t r a ty  większości posiadanego  m a ją tk u ,  Xa 
w szystk ie  te  w y d a tk i  trz e b a  będzie, jed nak  pie 

. nięd/.y i to  pow ażnych kredytów  , któro  zaciążą 
na  skarb ie  pań s tw a .  Nikt się dziś nie łudzi, żo 
sam orządy ,  zadłużone przew ażnie  po nad  miarę

zieini i kam ien ia  Jtih g rubszych  ro bó t  ziemnych, 
większość jed n ak  p racy  i wydatków- oprze się 
o* siły fachowe ty i i  ud cymę. zakup no  narzędzi
itd. Radow a walów, bardzo po trzebnych  jest 
j ed n ak  ty lko  fragm entem  w całości z ag ad n ie ­
nia odbudow y. < alkicm rów nolegle  a. szybko 
musi pójść —  ja k  już zaznaczyliśm y —  odb u­
dow anie  p rzerw anych  nasypów  i torów  oraz ino 
Stów kole jowych  j m os tów  drogow ych , z k tó ­
rych n a w e t  te. co nie uległy  niszczeniu, są w 
w ysokim  .stopniu osłabione i w razie ew en tu a l­
nego podniesienia się ponow nego  s tanu  wód —  
nap ew n o  w- wielu w y p a d k a c h  nie w y trz y m a ły ­
by drng-i-ego silniejszego napOru.

Nie można też  pozostaw ić  bez za ła tw ien ia

Altruizm i bohaterstwo.

i b o ry k a jące  -ię z. opędzaniem  bieżących wv-- -prawy- zburzonych  prze'z powódź dom ostw  T  go
d a tk ó w  zdołają Spros tać  ciężarom now ych , wie] 
k ic h  inwesl.ycyj.  C onajw yżej zdołają ono może 
popraw ić  nieco z ru jn ow an e  drogi gminne, czy 
pow ia tow e. Ju ż  obecnie zresztą  po mniejszych 
w ioskach  gó rsk ich  chłopi p o p raw ia ją  sami, w!a 
snem i siłami zru jnowane doszczętnie  w najbliż- 
szeni sąs iedztw ie  ich g o sp o d a rs tw  drogi, by 
s tw o rzy ć  jaką. taką  możliwość kom unikacji .  Dro 
gi jed n a k  w ażnie jsze , tory  kole jowe i mosty  
m uszą  s tan ą ć  z funduszów pań s tw o w y ch .

poda-rslw, .specjalnie dogodne k re d y ty  bud o ­
wlane m uszą  umożliwić ludziom, k tó rzy  s t r a ­
cili dach n ad  g łow ą odzyskan ie  w łasnych  sa ­
dyb  i zabudow ań  gospo darczych  —  a jes t  to  j 
w te j chwili jedna z najpilniejszych potrzeb.

. Poczucie  solidarności w obec nieszczęścia 
t nędzy  pobudziło  oałe społeczeństwo do ofiar 
na" rzecz doraźne j pornosy ofiarom powodzi. 
T rw a ła  jed n a k  likwidacja  k a ta s tro fa lny ch  jej 
sk u tk ó w  ciażv na rządzie. k tó rv  musi' zna leż"

7. prmtunami motorowomi. nadoslanetni z Mo 
dlina. k tóre  d. 1!> lun. p op łynę ły  w góro Wi­
sły dla, ra to w an ia  powodzian, udał sic także  
kori-epomlmit . .K nrjera  W arszaw sk iego " ,  p. .Im 

-1-jhn-1-bdoftki. ( t)licuje on barwnie tę niezwykłą 
podróż, podkreś la jąc  liczne o b ja w y  altruizmu 
i 4 bo h a te r s tw a ,  jak ie  miał sposobność s tw ie r­
dzić.

.Powódź da je  niczem niezaprzeczone dowo­
dy. iż nieszczęście nic w yp ac za  ludzi. Przeciw­
nie. os ta tn ie  dni pozwoliły u k a z a ć  św ia tu  dzie­
s ią tk i  fak tów  poświęcenia  i w zrusza jącego  a l­
truizmu. (Tly po trzech dn iach  nieimlzkipj w al­
ki z żywiołem, do po lic jan ta  w  K a m ac h ,  k tó ­
ry 'przez  ca ły  czas sam  w espo ly  z m ieszkań­
cami, porl .-ypywal zagrożone w ały . podszedł 
r adca  Ti 11 z Krakowa, i ofiarował mu kaw ałek  
chleha z wędliną, ten odmówił przyj tyci a i r o z ­
p ła k a ł  się: —  ..jakbym mógł p rze łknąć  choć 
kęs. g dy  dzieciaki tych  ludzi są g ło dn e? . ..“

Również n iepo do bn a  pominąć milczeniem in 
nego w y p ad k u ,  k tó r y  n ap aw a  wiara w dobrą 
p rzysz łość  n arodu ,  naw iedzonego  ta k  okropnem 
nieszczęściem. Ja k im ś  cudem w o jew ództw o  kie­
leckie na. tej przestrzeni ocala ło  c-d powodzi. 
O patow iec, wn.spoh ze >wym starostą. p. Kul- 
wieoiem i proboszczem prZyg-ótowani byli do 
niesienia pom ocy sąs iadom  z woj, k ra k o w sk ie ­
go. W  godzinę  po p rzerw an iu  w ałów  po p ra ­
wej . s t ron ic  Wisły, g d y  s ta te k  ../b-glugi P o l­
skiej" ,  „S ta n is ła w 11 i łódź miotorowa. . .Zosia1’ : 
prz.yciągrteły ' n a  lewą. s tronę  pierwsze ga la ry  z 
pow odzianam i, odraził znaleźli oni pom oc ze

Rząd niew ątp l iw ie  zdaje sobie sp raw ę  ze ęy środki i sposoby zdobycia  funduszów  konieez 
duacji, co też  podkreśli! w ym ow nie w sw y in jn y c h  dla szybkiego  uruchomienia akcji odlmdo 
w yw iadzie  p. fwwnjer prof. Kozłow ski, ale teź j  wy. czy lo  kosztem rad y k a ln y ch  oszczędności 
w w yw iadzie  tym  t ru d n o  by łoby  zna,leźć ja- j ua- innych dział;u-h budżetów. czv także  ewen- 
ki* k o n k re tn y  i re a ln y  p lan  likwidacji zniszczeń. | ti ialnego sięgnięcia do jak ie jś  rip. prem jowej 

P. p rem jc r  ba rdzo  obszernie skreślił zamia- j pożyczki w ew nętrzne j  lub tp. skoro  na pomno 
Ty rządu  utworzenia- z pow odzian  ..arni.ji ludzi k redy tow a  z zew nątrz  tm d n o ’ Hię’dzfe lriewątpi:-
p ra c y ” , k tó rzy  mieliby być użyci do odbudow y 
zniszozonych i bud ow y  now ych  w ałów  przeciw-

wie iiczrć.
- o o -

Ponure dni w Zakopanem.
(K orespo nd enc ja  w ła sn a  ,,G!oeu N arodnd)- .

K tó ż  przypuszcza ł,  że n iew inny  k a p u śn ia ­
czek n iedz ie lny  przem ieni się już  w  ciągu nocy 
w  niszczącą  nawałnicę.? 0  godzinie  d w un as te j  
zaczęło la ć  strum ien iam i i u lew a t a  nie  ustała 
ani n a  m o m e n t przez pełno 4R godzin. Ju ż  w 
pon iedz ia łek  lii-go wieczorem przyszły  pierwsze 
wieści o zerwaniu m ostów na Szkolnem  i pod 
szpitalem , o podninleniu kilku domów i zato­
nięciu juhasa wraz z psem owczarkiem . SI ii cha­
ło się tego  n iedow ierza jąc . G dy  d la  za p row ian­
to w a n ia  dom u w yruszy łam  we w to re k ,  w po łu ­
dnie  z G ubałów ki do miasta ,  uzbrojona w cze- 
k an ,  g rube  b u ty  i  n iep rzem akalne  ubran ie ,  —  
zdum iałam  się n a  w idok  po toków  Gubalow- 
ekieb, huczących  ponuro ,  żółtych, w ezbranych. 
N iosły  całe d rzew a,  pnie  g łazy , rw ały  brzegi, 
p o d m u la ly  lasy . Droga Jezu i tó w  kolo  Odrodzę-’ 
inia zo s ta ła  p rz e rw a n a  n a  pół m aleńkim  potocz­
k iem . k tó ry  urós ł w rzekę, tw o rz ą c ą  w od o sp a ­
d y  Ni aga ry .  D la  kom unikac ji  zos ta ła  jedynie  
w ą sk a  d różk a  popod  wille, zag rożone w raz  z 
m ostem huczącą  i m ę tn ą  C ichą W odą .

Mały p o to k  Bystra, u ję ty  w k am ien ne  ko ­
ry to .  n a  k tó re  zdobyło cip Z akop ane  przed 
k i lk u n as tu  la ty  i w ykończy ło  je  kosztem se tek  
tys ięcy , przem ienił się w żywioł rozszalały .

Kam ienne obmurowanie prysło 
jak skorupka.

B ure  m ętne  fale, niosące na sw ych k a rk ach  
parkany, drzew a, toczące  z hukiem ślazy  
w darły  się w ulicę Sienkiewicza, podinulify sze 
reg w ill, zabierały ziem ię i drzewa z ogrodów. 
J a k  sm u tne  w y k rz y k n ik i  nieszczęścia u tkw iły  
w  wodz-ie s lupy  te legraf iczne . G rom ady zmo* 
kniętych gości s t a le  g ęs to  wzdłuż ulicy, obser­
w u ją c  p race  ra tow nicze ,  zm ierza jące  d o .u t r w a ­
len ia  brzegów.

Rąbano w pień w szystk ie  drzewa 
w ogrodach.

U mocowując je n a  d ru tach ,  by chronić ulicę: 
Spienione w od y , pędzące z gór.  d rw iące  z w y ­
siłków ludzkich, ru jnu jące  w szys tk o  po dro­
dze, nan ios ły  poniżej gim nazjum pań s tw o w eg o  
olbrzymi stos g łazów, na k tó rym  rozbija ły  się 
z hukiem b rudne  bałw any. Dzielnica K am ie­
niec zamieniła się w jedną  m inę .  W oda roz la ­
na na 300 metrów szeroko zatopiła k ilka do­
mów. objęła e lektrow nię , nagrom adziła  stosy  
drzew.

Most rozbierano w naszych oczach, 
by uniknąć zapory.

Stanęły  pociągi, nic przyszła poczta . W ła­
ściciele pensjonatów , mieszczących gości sezo­
n ow ych . desperowali skąd  w ezm ą prow ianty . 
Z abrak ło  odrazo mię>a. tlu>zczów, baby  nic do­
nios ły  nabiału. Ceny odrazn w yjecha ły  w góro. 
w s k u te k  czego po jaw iły  się na ulicach odezwo 
burm istrza . p ię tnu jące  ten wyzysk .klęski.

G dy  nad r-zalonemi mgłami, zlfewająccmi 
deszczem całe P odhale  ukaza ł się p ierwszy sa-

e t ro ny  k o m ite tu  pow odziow ego. N a ty ch m ias t  
o trzym ali  gorącą- s t raw ę  z ko tłów. N astępn ie  ze­
b ra n e  po ilw ody przew iozły  ich do p rz y g o to w a­
nych  zaw czasu  k w a te r  w  bezpiecznych  wsiach.

.Starosta pińczowski. nie zw ażając n a  niebez­
pieczeństw o u t r a ty  życ ia  w  każd e j  chwili, prze 
p raw ił  sio n a  przec iw leg ły  b rzeg  i obją ł oso­
biście k ie ro w n ic tw o  n a d  a k c j ą  r a tu n k o w ą  w 
zas tęps tw ie  s t a ro s ty  m ałopo lsk iego ,  k tó ry  nie 
zdołał do pow odzian  swoich dotrzeć. Strażnik  
rzeczny, Jan Ztniniewicz z Kars, po przerwaniu  
walu, mimo. iż jego własna rodzina ; cale mie 
nie ginęło, rzuca się na ratunek w si i pracuje 
przez trzy dni i trzy noce bez przerwy. D o­
piero w tenczas, k ied y  m iał pewność, iż w szyscy  
m.ioszkniu-y zoetali u ra tow an i ,  pom yśla ł  o sw o­
ich. N ieste ty , za.póżno. R odz inę  u ra to w an o  ran 
wprawdzie ,  lecz w szystko ,  co miał.  zginęło d o ­
szczętnie. Inny s trażn ik ,  Jó ze f  C iupka  z P io ­
trowic. nie bacząc n a  to. że zna jdo w ał się po 
lewej -stronie- W isły, w oliwili, -kiedy w iry  na 
rze.ee. by ły  t a k  s t ra szne ,  że w ie lk i .s ta tek .  „ S ta ­
nis ław '’ ba ł  sir.  żeby go nic zniosło i rozbiło, w  
w ątłej łódeczce, wraz z dwoma jeszcze ochotni­
kami rzuca się w rozszala ły  nurt i płynie na 
pomoc tonącym  na prawym brzegu. Rozumiem, 
że. te raz  n ie  jest, czas n a  podnoszenie  zasług. 
Lecz ci dw aj szarzy  bohaterow ie  winni być  
w ymienieni,  zanim fala zdarzeń p o k ry je  pow ódź 
niepamięcią . T o  n a p raw dę  są dw a heroiczne 
c h a rak te ry !  N ależy  się im po dz ięka  Rzeczypos­
politej.

. T  o o o o o -----------

J a k o  Kapelan w ojskow y w arinji  am-trja.c j t a .  M in is tran tem  tym  b y ł  san i ta r iu sz  w ojskow y, 
k iep  w czasie całej w o jny  św ia tow ej byłem n:yj.! p rzy tem  b r a t  Z akonu  0 0 .  Jezu i tó w ,  b r a t  Bro-

m olo t w iozący pocztę, 'tłum ludzi ■ rzucił Gę 
na." studjon. gdzie spad ły  uprag n ion e  w erk i z 
listami. ' &

P an ika  p o c z ę ła 1 k ię  szerzyć. G d y  jeszcze w 
•środę deszcz nie 'u staw ał ,  cały Insy.-rm s tokach  
zaczęły zjeżdżać i obsuwać się -donry. — n ad ­
c iągnę ły  'n o w e  h iohow e wieści o w ezbraniu  
wód u górach, o i-.l-erwaniu się .chm u ry  nad 
M orskim i Okiem, o wylewie Czarnego Staw u, 
o - .s tra szn ych  spus toszen iach  na Bkilce. P e sy ­
miści, twierdzili,  że m in y  Seininarjum N auczy­
cielskiego z a ry s o w a ły .s ie  i ua gw ałt  trnusnor- 
tń ją  chorych, -.Pogłoska ta na szczęście, nie 
sprawdziła  się. Praw dą  n a tom ias t  byln. że od 
cięte sana tor ja żyw iono sztucznie, podając pro 
wiant na długich żerdziach i że usunięto cho 
ryeh z, zagrożonego wodą szpitala.

• ■iły w czw artek  rano zabłys ło  słońce po 
czarnych ulew nych  s trasznych  dniach potopu, 
k ied c  zdaw ało  się.' że wala się góry  a .  Z a k o ­
pane przemieni się w jedno  jezioro, —  w szyst­
ko" m  żyło ruszyło  og lądać  spustoszenia .  Dzię­
ki zamknie ciii wody w Kuźnicach u ra tow ano  
K rnpówkl. Natomiast-

w szystk ie dzielnice położone nad Bystrą 
w yglądały jak jedna ruina.

Przy pogodzie wo la opada szybko ,  odsłaniając  
coraz nowe szkody.

K ieska powodzi w y p a d ła  na jfa ta ln ie j  w sa- 
iuoai cen trum  sc/.pnn. Uzdrowiska, k tó r o - ty l e  
niiesiccy czekały  na gości, zaskoczono zbsfaly 
k a t a s t r o f a  tak . że sezon t e n  można uw ażać za 
przepadły, S ko n i  bowiem ty lko  ruszyły: pncią- 

”gr. goście "w y jeżdża ją  masowo’-d o  swych ro­
dzin a e /y  k to  pr/ .vjedzie n a p o w ról. zrażony nie­
wygodami pozbaw ione p n tóu  ki i ochoty . — 
trzeba nna-no ■ w at pić. Szczaw nica, Krynica, 
R abka ,  Czorsztyn. Z akopane  i wsie okoliczne 
se zaham ow ane  g w a ł t o w n i e  w rozpędzie sezo­
nowym. Skąd z.;-' ii., p. in lc j . / .a  biedna guti- 
na- w eżuiii- ]iieuiędz.v na napraw ian ie  s z k ó d .  Bóg 
raczy wiedźm.-, Przypiis/a-zaiu, że la tam i, stac- 
będ/.je rozwalone kory to  By>|p-j. n iennprawip- 
nt drogi i mosty.

Gdy sii- , zaś pomy-tii o rolnictwu,- inn sie 
ochotę  la mac ręce. Lzękali Cały rok na zbiory, 
i te raz  na tys iącach  kilmm-trow kw adra to w y ch  
potęrąb' go to w e  do zwózki kopy  zboża, siana, 
dobytek . Rok obecny, wliczywszy posuchę wio­
senna i obecną powódź, należy do złych i pe­
chowych, Gby choć. nareszcie  byt koniec klę­
skom. bo r/ .erwonc chm ury, w ialt lialny w 
ąćirach i n iezw ykła w Z.aknpancni duszność nic 
wróża nic dobrego.

Marja Sandoz.

Dnia 23 h. m. po południu przeszła nad Za­
kopanem gw ałtow na burza, połączona z ulewą  
i piorunami. Burza trwała około  godziny, nie 
wyrządziła jednak żadnych szkód pow ażniej­
szych.

pj.-rw d ługi czas przez J t ś  ro k u  na p ‘d->v>c-uyni 
froncie, a petern przez, -afy rok  ua w łoskim 
i roncie ju z y  szpita lu  w ojskow ym  ep idem icz­
nym wreszcie przy pu łku  n a  lag un ach  ł o n  
bnruzkich. P ra g n ę  więc te .  a z podzt-iić. się r e ­
fleksjam i. j t  k ie  sie obecnlo n a ś u y a j ą  z okazji  
m:-w.odzi. Prut ow alem więc najp ierw  p rzy  s-zni- 
la ł t t . ep id a n iczn y m  na w io s f im  f ro n .-c  w miej 
.sj-pwości Sc,n Dona nad  do lnym  biegg-rn P iaw y. 
\V ..tepe,-as ri.ćośłęm p oc ie -h ę  r e l ig i i 'ą  ż-di.i**- 
rżęin i*v\ wił;,ej ludności w  szpitalu  chorym  na 
tyfus,  czerwoni-ę i małarj .g  p r z y  k oń  : i  z- ej 
ny  św ia tow ej byłem p rzy d z ie lon y  do pu łku  140. 
k K r y  Łyt z ło K n y  z dwóch ba tal j-mó v fmłku 
7. R zeszow a Nr. 140 i jeszcze z innego jednego  
tia ta ljonn. P u łk  ten  zn a jd ow ał się w row ach  
s trze leck ich  n ad  dolną P iaw ą . w  miejscu gdzie 
ta rzeka  w |iada do Morza. A drja ty ek icg o .  Ol.o- 
lica ttitaj była zupełnie bagnista. Były t am  t. 
zw. lag u n y  londiardzkię .  Miejscowości nisko 
położone nad morzeni chron iły  od zalewu k a ­
na ły  w odne ,  specja ln ie  bu do w an e  i zao pa trzone  
zasuwami. W zdłuż ty c h  zaś k a n a ł ó w . p ro w a ­
dziły  drogi, łączące  ze sobą. miejscowości z a ­
m ieszkałe  p rzez  ludzi. —  P am ię tam  pogrzeb  
jednego  chorążego  P o lak a ,  żołnierza z mojego 
pu łku  w łaśnie  w  ty c h  lagunach . Po  odpraw ien iu  
przezomnic m odlitw  li turg icznych  żołnierze 
spuścili trumnę ze zw łokam i do grobu napełn io­
nego wodą, k tó ra  nap łynę ła  żytami podziem ­
nymi. bo grób  był położony niżgi poziomu m o ­
rza. Musiano więc t ru m n ę  —  k tó r a  w  grobie  
p ływ ała  w wodzie. —  z konieczności przyw alać  
kam ieniam i, aby się zanurzyła i ab y  ją m ożna 
było  nakryć ziemią na, w ieczny  spoczynek. 
W ten c zas  sam zanosiłem modlitwo cło S tw órcy ,  
aby m  nie zginął w  tych lag un ach ,  boby  mnie 
tu ta j  potem może nikt z najb liższych ani o d ­
szu kać ,  ani pomodlić  się n ad  m oją  mogiłą nie 
mógł.

W  pułku  moim Nr. 140 było przy końcu 
wojtiy  św ia tow ej m ało  żołnierzy, było  to  b o ­
w iem  po o s ta tn ie j  ofenz.yw.ie nad  Piaw-ą. w c z a ­
sie k tó re j  wielu żo łn ierzy  po leg ło  albo bardzo  
ranni czy chorzy  zna jdow ali  się w  szpita lach  
pniowych. —  Na dow ód tego  p rzy taczam  fakt.  
że w  całym  pułku nie mogłem znaleźć żołnie­
rza. k tó r y b y  nn umiał służyć do Mszy św., a 
d op iero -w  sąsiednim pułku  znalazłem m in is tran

łąck i ,  k tó r y  po w ojnie  wrócił do Z ako nu  i pra­
cow ał n a  Misjach w R odezji w południowej 
Afryce. —  Mszę św. —  z b ra k u  innego od po ­
w iedniego miejsca. —  odpraw ia łem  na. s t ry c h u  
jednego  m u ro w aneg o  p ię t ro w eg o  dom u, gdzie 
b y ła  p rzyzw oita  pod łoga .

Pnti ieważ te raz  po w ylewie wód wielo oko* 
lic w  Malopolse.e je s t  z a la n y ch  wodą, s t ą d  n a ­
sunęły  mi się te raz  refleksje, jakie, tu w tenczas  
choroby  d z ies ią tk o w ały  szereg i żo łn ierzy  i c y ­
wilnej ludności,  jak ie  b y ły  p uw ot 1 y ł  y c 11 z e. c ”  - 
rób, jak ie  w reszcie  mogą, b y ć  ew en tu a ln a  n a ­
s tęp s tw a  ty ch że  groźnych  wyli w ów n j-ik się 
można przed tym i możliwościami chronić-1 - -  
N atu ra ln ie  nie tnain zam iaru  p isać  tu  w\ 
pu jąceg o  o tej n ia terj i  e lab o ra tu ,  gd yż  nie j e ­
stem  fachow cem , p rag n ę  ty lk o  podzielić dc-k il­
ko m a  uw agam i,  jak ie  mi się te raz  n a su w a ją  na  
pamięć.

W id u  żołnierzy  by ło  w ten czas  chorych  n a  
tyfus, czerw onkę i na m ala r ię .  Czci-c-o -ńi i t \ -  
fusn nabaw ial i  się żołnierze ła tw o  od przem ok­
nięcia butów , gdy pełnili służbę przez dłuższy  
czas w row ach strzeleckich  pełnych wody, lub 
też od złego odżyw iania się. Malarja, zaś dzie­
s ią tk o w a ła  pułki w sk u tek  u k ą sze n ia  przez ; m - 
sk i ty .  gnieżdżące się w bagnach lego tareriu. 
N ie jednokro tn ie  choroba, ta  nie  na leżycie  w y ­
leczona p o zo s taw ia ła  ś lady  w organizm ie  łó dz ­
kim na całe  życic.

P rzypuszczam  więc, że i te raz  p> pcwodzi 
n ie jed na  okolica  b ę d z i e  z a la n a  wodą. bo nie 
będzie miało odpow iedniego  odpływ u S tąd  zaś 
mogą, grozić  ludziom rozm aite  c h o r a ł y  r.d p o ­
zosta łe j m iejscam i w od y  licz. odpływ u z b ra k u  
dobre j  w ody w s tu dn iach ,  z przem ęczenia, 
w reszcie z braku odpow iedniego oJ ż /w ia n ia  
sie. Myślą już o tom K om ite ty  Powoclz.i->w,\  kie­
d y  d os ta rcza ją  pow odzianom  żywności,  w ody 
zd iow ej,  opatrunków- i radża o-zoh-u- s tudn ie  
w apnem . N ależa łob y  również j a k n a jp n / l z e j  o d ­
prowadzić  w ody  s to jące ,  -zamulone w m iejsco­
w ościach niżej położonych p o i  k ie run k iem  fa ­
chow ych inżynierów  p ow ia tow ych  i te m iejsca  
poiem  jak najprędzej oczyścić  wapnem łub 
p rzyna jm nie j  si lnym rozczynem  w ap ien ny m  
(w ody w apiennej) .  S trzeżonego  F .  Bóg  strzeże!

K s. G aluszkiew icz Adam.

D tlś  I c s i i l t n n l o WHMDil f f
w t u t r z a  iw la t ln y m

Obra-/. -/. na s/e,co wielkiego repertuaru nowoeo sezonu 1934-35. Najpotężniejsze arcydzieło 
wylw. „Metro-Gol<łwyn“ nagrodzone nagrodą Akademii Sztuki filmowej w Paryżu na rok 1934. 

Fascynujący pełen realizmu życiowego, obraz reżyserii CHRHł-ES B R A B IN A .
Potężny dramat bezgranicznej miłości. 
IV rolach głównych: romantyczna para 

nowoczesnych kochanków

w filmie 
fańczaca

Złe kochana
I ta re e n  Q’Sullivaa Frm chot Tom ! S K .J ° ™ . iS * - !" -Ą
Menus*'. Ponadto wystęnuią: najgenialniejsza artystka naszych czasów ALICE RRADY i PHIL­
LIPS HOLMES, — „ŹLE KOCHANA1- to film. który wzrusza najgłębsze uczucia, porywa zach­
wycającą akcją i far-cynuje kapitalnemi kreacjami. — Rewelacyjna rewia — wspaniałe tańca 
upojne piosenki — mistrzowski koncert gry — niebywała realizacja. Ponadto w programie 

niewidziane, dodatki dźwiękowe i najnowszy tygodnik „Foxa“.
Początek seanBów w dme powszednie o g. 5, 7 9.10. W nledz. i święta o godz. 3 popołudniu.



.N r 201 „G ŁO S N A R O D U " z d a la  2ó-ro  lipca, 1034 r. •U. I.

Najważniejsze żądanie.
•lak t y ł o  d o  p rz e w id z e n ia ,  k l ę s k a  p o w o  

d?.i n ie  o g r a n i c z y ł a  s i ę  d o  M a ło p o lsk i  z a c h o ­
d n ie j  i  ś r o d k o w e j ,  a le  s i ę g ł a  z n a c z n ie  d a le j  
i  n a w ie d z i ł a  w s z y s t k i e  d z ie ln ic e  p a ń s tw a .  
P o  M a ł o p o k o e  p r z y s z ł a  k o le j  n a  b. K o n g r e ­
só w k ę .  W sd ł i rż  W i s ł y  i  je j  d o p ły w ó w  c ią g n ą  
s ię  o lb r z y m ie  o b s z a r y  n a w ie d z o n e  p o w o ­
d z ią .  W o d a  z a l a ł a  ń a j ż y ź n ie j s z e  t e r e n y ,  s p i ­
c h le rz  P o la k i ,  ... s a n d o m ie r s k i e  i  o p a to w s k ie .  
K ie  o s z c z ę d z i ła  t a k ż e  p o d s to łe c z n y c h  p o w ia  
t ó w  i s a m e j  s to l i c y .  Z a la n e  z o s t a ły  n i e k t ó r e  
p o d m ie j s k ie  m ie js c o w o ś c i ,  a  n a w e t  p r z e d ­
m ieśc ia -  T e r a z  z n o w u  f a l a  p o w o d z i  ro z s z e ­
rza, s ię  n a  z a c h ó d  i w k r a c z a  ju ż  w g r a n ic e  
d a w n e g o  z a b o ru  p r u s k ie g o .  T a m ,  ze w z g lę ­
d u  n a  r e g u l a c j ę  W is ły  i o b w a ło w a n ie  je j  
b r z e g ó w ,  p o w ó d ź  Iz p e w n o ś c ią  n ie  p r z y b ie ­
rze  w ię k s z y c h  ro z m ia r ó w ,  n ie  m n ie j  j e d n a k  
i s tn i e je  o b a w a ,  że  n ie k t ó r e  t e r e n y ,  n iże j  po  
heżone, p a d n ą ,  ofiarą, p o w o d z i .  M ogą z m n ie j  
s z y ć  j e j  r o z m ia r y  p o d ję t e  ś ro d k i  z a ra d c z e ,  
a le  jest, r z ec zą  b a r d z o  w ą tp l iw ą ,  a b y  j e j  z d o ­

ł a ł y  z a p o b ie c  z u p e łn ie .
P o r u s z a m v  t.e s p r a w ę ,  bo  w id z im y  obie  

t e  te n d e n c je -  U w a ż a m y  je  za. s z k o d l iw e .  —  
P r z e j a s k r a w i a ć  n ie  n a le ż y ,  bo  w y m o w a  t r a ­
g ic z n y c h  f a k t ó w  jest. t a k  p r z e k o n y w u ją c a ,  
że  t r u d n o  d o p r a w d y  eo ś  d o  n iob  d o d a ć .  P o ­
m n i e j s z a ć  ró w n ie ż  nie. trzeba., b o  n a  oo to  
k o m u  się  p r z y d a .  O kropna ,  r z e c z y w is to ś ć  
i t a k  w y jd z ie  na. j a w ,  c h o ć b y ś m y  n ie  w iem  
j a k  s t a r a l i  się j ą  u k r y ć  czy  o s ła b ić .

M a m y  w ię c  d o  c z y n ie n ia  n ie  z k l ę s k ą  l o ­
k a l n ą ,  a le  z n ie s z c z ę śc ie m ,  k t ó r e  d o tk n ę ł o  
c a ł y  k ra j .  Z a p e w n e  n ie  n a l e ż y  p r z e j a s k r a ­
w ia ć  r o z m ia r ó w  k lę s k i ,  a le  z d r u g i e j  s t r o n y  
h y ł n f y  ró w n ie ż  f a ł s z y w ą  t a k t y k ą  p o m n i e j ­
s z a ć  j e j  r o z m ia r y .  N a j le p i e j  b ę d z ie ,  g d y  z a ­
c z n ie  s ię  t a k  p r z e d s t a w i a ć  s t a n  rz e c z y ,  j a k i  
jest, w  r z e c z y w is to ś c i ,  u n i k a j ą c  z a r ó w n o  p rz e  
s a d y ,  j a k  i p r z y m y k a n i a  o c z u  n a  s m u t n ą  
rzec  zy w is t  ość.

P o w ó d ź  i  je j  n i e s ły c h a n e  ro z m ia r y ,  u j a ­
w n i ł y  j a s k r a w o  j e d e n  f a k t :  w s z y s t k i e  d o ­
ty c h c z a s o w e  z a b e z p ie c z e n ia  rz e k  p rz e d  w y ­
l e w a m i  o k a z a ł y  s i ę  n ie  w y s t a r c z a j ą c e .  N a ­
w e t  te  o b w a ło w a n ia ,  k t ó r e  o p a r ł y  się n a p o ­
ro w i  w o d y .  w y k a z a ł y  t a k  l ic zn e  d e f e k t y ,  że  

t y l k o  d z ię k i  n a d z w y c z a j n y m  w y s i ł k o m  d a ło  
£>ię je  u c h r o n ić  p r z e d  z u p e łn e m  z n is z c z e n ie m .  
A le  i to  w  w ie lu  w y p a d k a c h  n ie  w ie le  p o ­
m o g ło .  " W s trzy m an a  w  j e d n e m  m ie j s c u  w o d a

z p ism  w a rszaw sk ich ,  w y w i a d u ,  w  k t ó r y m ,  
m ię d z y  in n e m i  p o ru s z y ł  s p r a w ę

b a rd z o  d łu g i e g o  cza su ,  z an im  p rz y jd z ie  choć  i i 
d o  w zg lęd n e j  rów no w a g i .  Nie j e s t  to  w i ę c . : 
p r z y n a jm n ie j  p rzez  d łu ż s z y  czas. e lem en tj<  
z d o ln y  do  w y d a t n e j  p rac y .

C z y n im y  tę  u w a g ę  n ie ja k o  n a w ia so w o .]
p o d ję c i a  b o  w łaśc iw ie  cho dz i  n a m  w te j  chw ili  o co ;  

p r a c ,  z a b e z p ie c z a ją c y c h  k r a j  p r z e d  p o w o -  in n eg o .  Z d an iem  n a sz e m ,  p la n  o d b u d o w y  i 
dz ią .  P r z e d s t a w ia j ą c  p l a n y  r z ą d u ,  o ś w ia d  z n is zczo n y ch  o b w a ło w a ń ,  j a k  i b u d o w y  n o - ; 
c z y ł  p a n  p re m je r ,  że, o d b u d o w ę  z n i s z c z o n y c h  w y c h .  w in ien  b y ć  dz ie len i n a jw y b i t n i e j s z y c h :  
i b u d o w ę  n o w y c h  w a łó w  p rz e e iw p o w o d z io -  f a c h o w c ó w ,  k tó r y c h  n a  szczęśc ie  p o s i a d a m y ,  
w y c h  -zam ierza  p rz e p r o w a d z ić  p r z y  p o m o c y  a le  k tó r z y  d o tą d  nie by li  d o p u sz c z e n i  d o  g]e  
lu d n o ś c i  d o tk n i ę t e j  p o w o d z ią .  N ie  w y d a j e  su .  Bo g dz ie ,  j a k  g dz ie ,  a le  w- te j  dz iedz in ie ,  
s ię  n a m  t a  rzecz  ł a t w ą .  L u d n o ś ć ,  d o t k n i ę t a  k t ó r a  w y m a g a  w y b i tn e j  zn a jo m o śc i  p rzed -  
pow odzi.ą .  j e s t  t a k  w s tr z ą śn ię ta ,  p s y c h ic z n ie  m io tu  i w ie lk ie g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  n iem a p o la

H n p n ]  i  0  i to ®

W 0 R 0 G E R J I  im. SW. T E R E S Y

STEFANA HYŁY
a ird ii, kremy, perfumy, wody kolońskie, 
kosmetyki, gąbki. e i  i a n t e i j a toaletowa 

zioła, cbemikalja i t. d'
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J  A K O S C l.

C tay  niskie. G»«y niskie.

i z n is z c z o n a  m a t e r i a ln i e ,

i u m i u w i i i '  iiww
że t r z e b a  b ę d z ie  i d l a  rh i e ta .n t r z m u . A. D

Odezwa Episkopatu Polski
w  sprawie p o m o cy  doraźnej dla powodzian.

N a jm i ls i !

N i e p a m i ę tn a  k ie sk a ,  s to c z y ła  się z n a ­
s z y c h  p i ę k n y c h  g ó r  na w ie lk ą  p o la ć  k ra ju -  
P u s t o s z ą c a  p o w ó d ź  za la ła  ro z le g łe  o k o l ic e  
p o k r y t e  d o j r z e w a j ą c e m  ż n iw e m .  W  o d m ę ­
t a c h  g in ę ło  ż y c ie  i m ie n ie .  P rz e d  s p o k o j n ą ,  
p r a c o w i t ą  lu d n o ś c ią  sta n ę ło  w idm o g ło d u . 
B ez  j a k i e g o k o lw ie k  z ao p a t rzen ia ,  w r a c a j ą  po  
w o d z ia n ie  d o  oba lin  sw y o h  d o m o w is k .  na za. 
g o n y  z a m u lo n e ,  na, k tó r y c h  p r z e p a d ł a  ich 
ca ło ro czn a  praca.

S z c z e g ó ln ą  s k ł a d k ę  n a  p o w o d z ia n  z a r z ą ­
d z a m y  w e  w s z y s tk ic h  k o ś c i o ła c h  z a  n ie d z ie ­
lę  dnia 5 sierpn ia . Z a p o w ie  j ą  i p r z y g o t u j e  
d u c h o w ie ń s t w o  p a r a f i a l n e  i z a k o n n e .  W  im ię  
C h r y s t u s a  O d k u p ic ie l a  w s z y s c y  z łó ż m y  w 
te n  d z ie ń  s w ą  j a ł m u ż ę  jub ileus-zow ą na n i e ­
sz c z ę ś l iw y c h  b ra c i .  R z ą d c y  kośc io łów / o d e ­
ś lą  t e  o f i a r y  z a r a z  d o  w ła ś c iw e j  K u r j i  B i­
skup ie j-

Ta. k a t a s t r o f a  n a k ł a d a  n a  n a s  o b o w ią z e k  
n a d z w y c z a j n e g o  w y s i ł k u  i d o r a ź n e j  p o m o ­
cy . P o b u d k i  w i a r y  i b r a t e r s t w a  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o  p o w i n n y  s t w o r z y ć  w ie lk ie  d z ie ło  m o ­
d litw y  i o fia ry  na rzecz  n ie sz c z ę ś liw y c h . W  
R o k u  J u b i l e u s z o w y m  n ie  m o g l ib y ś m y  z e w ­
n ę t r z n y m  c z y n e m  le p ie j  w y r a z ić  Z b a w ic ie ­
lo w i  s w e g o  h o łd u  i w d z ię c z n o śc i ,  j a k  sp ie ­
s z ą c  z p o m o c ą  ty m .  k t ó r z y  p rz e z  s w ą  n i e d o ­
lę  s ta li n a m  się w s z c z e g ó ln ie j s z y  sp o s ó b  
bliźnimi-

N ajm ilsi, sk ła d a jc ie  d atk i na p ow od zian !

p ierajcie ich a k c je  i zb iorki! „O bfitujcie ku  
w szelk iem u  u czy n k o w i dobrem u"!

.."Wody m n o g ie  n ie  m o g ą  u g a s ić  m iło śc i"  
b r a t e r s t w a ,  z k t ó r ą  się . .p o trz e b o m  ś w ię ty c h  
u d z ie l a ć "  m a m y .

D n ia  2;? lipca 1934 ro k u .
A lek san d er K a rd y n a ł K a k ow sk i. a rc y b i -  

f t k u p m e t r o p o l i t a  w a r s z a w s k i .  A u g u st K ard y  
lia ł H lond, a rc y b i s k u p - m e t r o p o l i t a  g n ie ź ­
n ie ń sk i  i p o z n a ń s k i  P r y m a s  P o lsk i ,  A ndrzej 
S zep ty ck i, a rc y b i s k u p - m e t r o p o l i t a  lw o w sk i  
obrz .  gr. k a t . .  J ó ze f T eod orow icz , a rey h isk -  
lw o w s k i  obrz .  orm ..  A dam  S ap ieh a , a r c y b i ­
sk u p -m e tro p o l i ta  k r a k o w s k i .  B o le s ła w  T w ar  
d ow sk i, a rc y b i s k u p -m e t r o p o l i t a  lw o w sk i  ob rz  
lac... R om uald  J a łb rzy k o w sk i, a r c y b i s k u p -  
m e t ro p o l i t a  w i le ń sk i .  A ntoni Ju lian  N ow o  
w iejsk i, a r c y b i s k u p ,  b is k u p  p ło ck i ,  A u g u ­
sty n  Ł osiń sk i, b i s k u p  k ie le c k i .  G rzegorz Cho  
m yszyn , b is k u p  s t a n i s ł a w o w s k i  obrz. g r - k a t .  
J ć z e fa t K o c y ło w sk i, b is k u p  p r z e m y s k i  obrz .  
gr.-k at., Marjan F ulm an. b is k u p  lu b e lsk i ,  
H enryk  P rzeźd z ieck i, b is k u p  p o d la s k i .  W in ­
ce n ty  T y m ien ieck i b is k u p  łó d z k i .  A dolf S ze  
lą żek , b i s k u p  łu c k i .  T eod or K ubina, b is k u p  
c z ę s to c h o w s k i ,  S ta n is ła w  Ł u k om sk i, b is k u p  
ło m ż y ń s k i .  S ta n is ła w  W . O k on iew sk i b is k u p  
ch e łm iń s k i ,  K arol R ad oń sk i. b is k u p  w ło c ł a w ­
sk i ,  W łod zim ierz  J a s iń sk i, b is k u p  s a n d o m ie r ­
sk i .  S ta n is ła w  A d am sk i, b is k u p  k a to w ic k i ,  
K azim ierz  Bukrafca, b is k u p  p iń s k i .  F ra n c i­
szek  L iso w sk i, b isk u p  t a r n o w s k i .  J ó zef Ga  
w łin a , b is k u p  p o ło w y .  F ra n ciszek  B arda.

W sp ó łp racu jc ie  z k om itetam i p o m o cy ! P o b i s k u p  p r z e m y s k i  obrz . ł a c . ‘

Niemiecka czerezwyczajka i jej szef.
Nie dom yśli łby  się nik t ,  k to  p a t r z y  n a  tego j stał szefem policji po li tycznej w Monach,jum.

m łodego człowieka, w czarnym m undurze  S. S,, JMimo oporu  n am ie s tn ik a  Bawarjd, generała
, , , . . . . . . .  , , - , n a  jego uprzejm y uśmiech i sp oko jny ,  p o w śr ią - .E p p a ,  rozszerzy ł sw oje upraw nien ia  "na cała
d o k o n a ł a  w j f t m  p t a m f c i e ,  i  » b l »  m a -  gIiwySJ>m6b !M h o w M li l  sie, „  .  p„ ,« m na

nia- z jedną  z najw ażnie jszych , na jbardz ie j  b ezy sfo w  OOrtnga uzy sk a ł  k o n tro lo  nad  policją w  
w zględnych  i k rw aw y ch  osobistości n a  te ren ie  jP rus iech ,  co s tanow iło  o s t a tn i '  e tap  na drodze 
Niemiec dzisiejszych, rząd zon ych  przez Hitlera, do policyjnej w szechw ładzy  
z odpowiednikiem  wodzów rosyjskiej Czeki, z! H imm ler je s t  cz łonkiem  tajemniczej, zorga- 
niem iecklm  Dzierżyńskim  czy M ężyńskim. | Kreowanej konsp irac j i ,  W łonie S. S. stw orzył

J a k o  n a jw a iżn io jsze  z a d a n ie ,  p o za  d o r a ź ­

n ą  p o m o c ą  d la  p o w o d z ia n  i u s u n ię c ie m  b e z ­
p o ś r e d n ic h  n a s t ę p s t w  p o w o d z i ,  s to i  p rz e d  
r z ą d e m  s p r a w a  r e g u l a c j i  rz e k  o ra z  w z m o c n ię  
n ie  i s t n i e j ą c y c h  w a łó w  
N ie m a  w  t e j  c h w il i  w a ż n ie j s z e g o  zagadnie-*

. , , , H e n ry k  H imm ler m a  la t  33 zaledwie i jes t
i b u d o w a  n o w y c h ,  i , -y . . . . .  •

wodzem 5. S., j a k  i ta jnej policji politycznej
jn a  te ren ie  całych Niemiec. J e s t  szefem najśei-

e z y n n i k a  h a m u j ą c e g o  i o s ł a b ia j ą c e g oJa k o

P o tę ż n y  ż r w i o ł  i j e g o  n is z c z y c ie l s k a  silę. 
P a n p r e m je r  K o z ło w s k i  u d z ie l i ł  j e d n e m u

żadnych , p rzy jaźń  nie m a  d ła  niego żadnego  
znaczenia, rozg łosu  nie lubi, w y w i a d ó w  nie u- 
dziela, re p rezen tac j i  un ika ,  w  sam otności  i sku 
pieniu dąży  do sw oich ta jem niczych  celów. Po 
szczególne ezybko przem ija jące  gw iazd y  na hi­
t le row skim  firmamencie oświecają, kole jno co­
raz to  dalsze i w yższe e tap y  jego s tromej poli­
tyczne j k a r je ry ,  k tó ra  n iew iadom o k iedy i  na  
ozem się skończy.

H im m ler zaczął sw o ją  k a r je rę  jak o  wielo­
letni osobisty  sek re ta rz  G rzegorza  S trassera ,  
d rugiego w te d y  po Hitlerze h it le row sk iego  p o ­
te n ta ta .  zam ordow anego  w sposób bes t ja lsk i  3d 
czerwca. S tra s se r  s ta ł  n a  lew ym skrzydle  partji  
i Himmler oczywiście rów nież  opow iada ł się za. 
n.iom. P o tem  w szedł w  k o n t a k t  z szefem sztabu 
S. A. R óhm em  i również umiał sobie pozyskać  
jego wględy.

P ie rw szą  w ielką ideą  Himmlera, p ierwszą 
jego wieliką m isją  oficjalną, było zorganizow a­
n ie  w  łonie S. A. ściślejszej gwardji. t. zw . szta  
fet ochronnych S. S. (Sohutzstaffeln). S. A. o d ­
działy  sz turm ow e s ta ły  się już organ izacją  zbyt. 
w ielką, zby t płynną, a. p rzez to n iepew ną i nie- 
d a jąć ą  się opanow ać. S. S. miał być ciałem kon 
trolnem, p re to r ja ń sk ą  g w ard ją  znacznie  lepiej 
uposażoną, a le  za  to  daleką od wszelkiej poli­
tyk i i s łuchającą  ślepo swoich p rzyw ó dcó w . —  
W  samem założeniu. S. -S. tkw ił  już  konfl ik t mie

nia., b o  k l ę s k a  p o w o d z i ,  k t ó r ą  o b e c n ie  p rze- jś ie j-s je j  gw ard ji ,  w odzem p re to rjanów  u boku 
żyw ą. k r a j ,  m o ż e  s ię  p o w t ó r z y ć  zn o w u .  Tm-,] hitlerow skich im peratorów. Skrupu łów  niema 

d n o  b ę d z ie  b a r d z o  u p o r a ć  s ię  p a ń s t w u  ze 
s k u t k a m i  o b e c n e j  p o w o d z i ,  a  ju ż  n a p e w n o  
p r z e k r o c z y ł o b y  j e g o  m oż l iw o śc i ,  g d y b y  p o ­
d o b n a  klęska- m iała ,  s ie  p o w t a r z a ć  częśc ie j .

W ia d o m o  ju ż  dz iś ,  a  c e n n e  u w a g i  m in i ­
s t r a  A. K ę d z i o r a  r z u c i ły  n a  t e  s p r a w ę  d e c y ­
d u ją c e  ś w ia t ło ,  co  s p o w o d o w a ło ,  że t e g o ­
r o c z n a  p o w ó d ź  p r z y b r a ł a  t a k  k a t a s t r o f a l n e  
ro z m ia r y .  Z u p e łn e  z a n ie d b a n ie ,  c i ą g n ą c e  s ię  
p r z e z  d łu g i  s z e r e g  lad-, p o l e g a j ą c e  n ie  ty l k o  
n a  z a n ie c h a n iu  w sz e lk ic h  robót, n o w y c h ,  a le  
n aw e t ,  n a  z u p e łn y m  b r a k u  z a in t e r e s o w a n i a  

d la  t y c h .  k t ó r e  b y ł y  d o k o n a n e  d a w n ie j ,  z a  
c z a s ó w  z a b o rczw eh .  T e  zaś  p ra c e ,  k tó r e  w y  
k o n a n e  z o s t a ły  w  P o ls c e  n ie p o d le g łe j ,  w s k u  
t e k  m y l n y c h  ob l ic ze ń ,  n ie  z n a l a z ły  się n a  
W y so k o śc i  z a d a n ia -  Z a w i o d ły  p o k ł a d a n e  w  
n ich  n a d z ie je ,  b o  n ie  w y t r z y m a ł y  n a p o r u  
""'ody.

J e s t  je s z c z e  j e d e n  p ro b le m ,  p o ru s z o n y  
P rzez  m i n i s t r a  A. K ę d z io r a ,  k t ó r y  t a k ż e  po*
W rżnie  z a w a ż y ł  na. r o z m ia r a c h  k lę sk i .  T o  
^ b a n k o w a  g o s p o d a r k a  le ś n a ,  n ie u w z g ę d n ia -  
•l^ca z u p e łn i e  ro l i  l a s ó w  p o d c z a s  p o w o d z i .

organ izacje  jeszcze ściślejszą i jeszcze bardziej 
ta jną, a  rów nocześn ie  k ieru je  ta jną  policją  po ­
li tyczną n a  terenie  całych Niemiec. K rw aw y 
dzień 3 0  czerw ca jest. w  głównej mierze dzie­
łem Himmlera i jego pomocników. Czarno umun 
lin iow ani sz tafe tow ej-  byli  tymi, k tórzy  areszto  
walj p rzyw ódców  S. A. i wszelakich wrogów 
obecnych w ład có w  Niemiec, aby  ich potem po­
zbaw ić żyoia. O zam i s z ta fe to w e j  pod komendą 
m a jo ra  Bucha w ykonali  ekspedycję do W issee. 
Oni to rozs trze la li  FMthma, Heinesa, oni to u- 
śimicreifli generała Schleichem  i jego żonę w ich 
m ieszkaniu , oni to porwali G rzegorza S+rassera 
i zam ordow ali  go w Gmnewaldzie .

A k c ją  tą  u boku Goringa k ierował Himmler. 
R o zeg ra ł  się pierwszy a k t  k rw aw ej tragedji,  
m orderczego  boju na śmierć i życie między przy 
wódoami. Ale k u r ty n a  n ie  zapadła, jeszcze i tra 
gedja. nie skończona. ..Bogowie łak ną  krwi"', a 
n iew ątpliw ie  ro la  k rw aw ego wodza czarnych 
m undurów  nie jest jeszcze zakończona.

W, J.

0 czem piszę mnl?..
Wojsko w walee z powodzi?.

••G azeta  "W arsz aw sk a 1;  p o d n o s i  w  a r t y ­
k u le  w s t ę p n y m  n ie z w y k le  d o n io s łą  i d o d a t ­
n ią  ro lę  w o j s k a  w w a lce  7. p o w o d z ią .  G d y  
d o  a k c j i  r a t u n k o w e j  p r z y s t ą p i ł o  w o jsk o .  a k ­
cja tą. n a b r a ł a  s p r a w n o ś c i  i c e lo w o śc i .  T o  

dzy  czam em i m unduram i S. S. a b runą tnem i ko] też —  p iszę  słusznie. . .G aze ta  W a r s z a w s k a '1
szulami 3. A. Po dojściu H itle ra  do w ładzy. [ 
tym razem  dzięki p ro tekc ji  Róhma, "Himmler zo

„ludność  cywilna w-inna ocenić  ten wysiłek 
w ojska ,  k tóre  przyszło je j  z tak  w yd a tn ą

putnoeą Mieszkańcy odciętych wsi i miasta 
czek. znajdujący się pod grozą g łodu i śmier 
ci. z wdzięcznością patrza na przy by w. .jące 
im z pomocą oddziały wojskowe.

S tosunek  ludności do w ojska  lod u nas 
zawsze .serdeczny i bliski, po ostatn ich  jed ­
n ak  w y p a d k ac h  zacieśni się jeszcze bardziej. 
W ten  sposób udział i postawa oddziałów 
w ojskow ych  w walce z powodzią. ;cli dziel­
na. ofiarna i skuteczna- praca, podję ta  w 
obronie życia i doby tk u  ludności cywilnej, 
bedzie miała znaczenie szersze. W płynie ona 
doda tn io  na w ychowanie  zarówno wojska, 
jak i ludności cywilnej w mysi za ad;. ści­
słej ich łączności i żywego współdziałania

Plany rządu.
In fo rm u je  o n ich  . .D e p e sz a "  —  n ie z a le ż ­

na. g a z e t a  p o n ie d z i a łk o w a  —  ja k  b rz m i jej 
p o d ty t u ł .  O to ,  co n a s  o c z e k u je  w  n a jb l iż sze j  
p rz y sz ło śc i :

..Dnia 1 sierpnia Lr. zbiera się klub par­
lam en tarny  BBW.R na jednodniowe, obrady. 
P rem jer  Kozłowski wygłosić nia przed posła 
mi i senatoram i obozu rządow ego dłuższe 
przemówienie, k tóre ,  jak  nas informują, 
uchyli nieco zasłony nad pracam i i projekt,a 
mi rządu.

W dziedzinie politycznej na plan pierw­
szy w ysuw a się kw es t ja  reformy ko n s ty tu ­
cji. J a k  sie zdaje, rząd prem jera  Kozłow­
skiego pragnie  związać ze swem imieniem 
naprawę, us tro ju  państwa. Na sierpień i kil­
ka tygodni września, jak ie  dzielą, nas od se­
sji nadzw yczajnej parlam entu ,  posłowie i 
sena torow ie  BBWR otrzymają do spełnienia 
zadanie, w terenie. Obudzić mają -/.aintereso 
w anie społeczeństwa- dla zagadnienia  k on­
s ty tucy jnego .  Ożywi się zatem  akcja, zgro­
m adzeń  i wieców- nl-ozu rządowego. P raw d o  
podobnie również inne kw estje  polityczne, 
o k tó rych  krążą głuche wieści, znajdą w y ­
raz w  przemówieniu p. premjera.

W dziedzinie gospodarczej  k w estja  zniż­
ki cen m onopolowych ł przemysłowa eh. t a ­
ryf pocztowych i kolejowych, opłat różnego 
au to ram en tu  oraz kom pleks zagadnień  rol­
nych dominują nad krajem. W kołach poli­
tycznych oczekują, iż p rem jer Kozłowski ró 
wnież w tych  dziedzinach złoży w ażk ie  
oświadczenia".
P r o g r a m  powyż-szy b y ł  z a p e w n e  u k ł a d a ­

n y  w ó w c z a s ,  k i e d y  n ie  b y ły  je s z c z e  zn an o  
ro z m ia ry  p o w o d z i ,  s ą d z i ć  n a le ż y ,  że  k i e s k a  
t a  p o w a ż n ie  z a w a ż y  n a  z a m ie rz e n i a c h  r z ą d u .  
Z a g a d n ie n i e m  k o n s ty tu c -y jn e m  w  u jęc iu  BB- 
n ik t  n ig d y  n a p r a w d ę  się n ie  in te re s o w a ł ,  a 
te m b a rd z ie j  te r a z ,  g d y  j e s t  ty le  in n y c h  t r o s k  
i k ło p o tó w .

Polska i Estonja.
W e sz ło  w  z w y c z a j ,  że  m in is t ro w i  s p r a w  

7ag.ranic7jiiych. p ik .  B e ck o w i ,  w  je g o  p o d ró ­
ża ch  to w a r z y s z y  s t a le  k i l k u  d z ien n ik a rzy -  
D o T a l l in a  u d a ł  się m ię d z y  in n y m i,  z p a n e m  
m in is t re m  w s p ó łp r a c o w n ik  „ K u r jo r a  P o r a n ­
n e g o " .  p. P a c io r k o w s k i .  N a d e s ł a ł  on sw e m u  
p is m u  t e l e g r a m  tre śc i  n a s t ę p u ją c e j :

..Dzisiaj r a n o  zostałem przy ję ty  przez 
ministra  spraw zagranicznych Seljam aa. k tó  
ry mi oświadczył: „D w a  miesiące lemu b y ­
łem w W arszawie, gdzie zgo tow ano  mi nie­
zapomniane przyjęcie. Zaprosiłem wówczas 
m in is tra  B eck a  do Estonji.  Jes tem  szczęśli­
wy. iż  min. Beck przyjeżdża, jako  gość n a ­
szego rządu. Niech pan zapewni Polskę o 
gorących  uczuciach sym pati i  \ przyjaźni 
Estonji dla Niej, d a tu ją c e j  się od początku  
istnienia naszego  państw a. Poprzednio był 
u nas P re zy d e n t  Mościcki, pułkow nik  Sła­
w ek. oraz m arszałek  Raczkiewicz. Byli go­
rąco przyjmowani przez rząd i ludność.

Minister Seljarna-a zapy ta ny  o s tosunek  
państw  bałtyck ich  do Polski, mówi: „U w a­
żam  bezwzględne zbliżenie państw  hal ty  o- 
kk-h do Polski za niezbędnie konieczne. Ż-a- 
luję. że s tosunki Tulski i L itwy nie są tak ie ,  
jak ie  być powinny. Mam nadzieję, że będą 
lepsze.".

Zapy tany  o p a k t  wschodni, oświadczył: 
„Musimy w y p racow ać  wspólną bazę. w każ  
dym razie chcem y iść i pójdziemy w tej 
sprawie razem z P o l s k ą " . v

Na ogół w sprawie p a k tu  w schodniego 
pannic  tu ta j  duża rezerwa, ostrożność i w y ­
czekiwanie'".
N a re sz c ie  w ia d o m o ś ć  p o c ie s z a ją c a .  Eoto- 

nj-a o b iecu je  p ó jś ć  z nam i. . .
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Wielki odpust w „kaszubskiej 
Częstochowie.

W  słynnato na cał# K»Si i fby fl fojson <>dpu 
stowefli S w arzew o  nad  z a to ką  P uck ą ,  oc+foyl się 
doyoeznym zwypzaióm wielki nSpwsf rybacki ,  
na k tó ry  pr zyby ły  t ł umy  pa ln ików  niemal ze 
wszys tk i ch  osad rybacki ch .  R y b a k ó w . z V. ml- 
Mpj Wsi Halb-rowo wila to duchowieńs twu.  Krą­
żącym p i e lgr zymkom p rzypa t ryw a ły  się t ł umy 
publ iczności ,  p a t r ząc  7. żuchwą t* 111 11:1 b arwne  
pochód,  Niezwykle podnios li  by! nas t ró j  w 
chwili odsłonięcia cudow nej figury  Matki Bos­
k ie j  Swai zewskiej. uofzi i i iS miano ifglcki nki 
rybaków ]’o cćia-moiijalacli koswel im-h  od ­
śpi ewano p r a s t a r ą  pieśń do Maiki Boskiej  >\ \a 
rzewskicj .  Uroczystości  związane z. odpu.-tcm 
V w nł y  niemal do zmroku.

Francuscy alpiniści w Tatrach.
l*nia 22 Imi. p rzybyła  w t a t r y  wycieczka 

1 ranciisk mgn Klubu Upi-jskiago. k tó ra  p rzy j"- 
••hala z Ozm-liosłow ni-ji przez f.ysą Po lanę  do 
Morskiego Oka. W schronisku nad  Mt.r.-kimn 
Okiem byli goście  podejm ow ani przez. P o is k ie ! 
Towar/. ;  s tw o  Tal rzański,- obiadem i tam też. 1 
zanocow ali .  V. poniedzia łek  członkowie. P ian  
Pilskiego Klubu .\ Ipr iskm go mi 1I1 sie do I '(ilu, 1 
Pięciu S taw ów  p n !s \ ieh  i na Halę gąs ien icow ą .  | 
gdzie pozostali na noc Wycieczce to w arzy szy li  
przez wili 1 -zns z 1,-imienia P. T. 'L'. mgr. Milew­
ski. /  Hali Hasiciiicowej wycieczka przybędzie! 
do Z akopanego .  skąd uda się w Pi< niny

Spadł z wysokości 8.100 m.
Przez ca ły  czas zachow a! p rzy tom ność

Siyimy .-kuczek rosyjski  . lewdokrniow doko-  jw pad łem  znowu w chm ury, k ió r e  znSw roż­
na! —  .jak już pokró tce  donosi l i śmy -—j piękne-  jrzedza.ć się zaczę ły  na  wysokośc i  około 3.51 >il 
go w \  czynu;  sk m 7 \ !  z wyjokośe i  $.100 me t rów  i met rów.  Aby lepiej widzieć, zerw ałem  z tw a rz y  
" t o :  co opowiada o tern: {maskę i inne części ochronne Z chmur  w y d o ­

i ło skoku  tegti. k t ó r y  Sianowi nowy rekord | b j l en i  sit n a  wysokośc i  około 700 metrów 
.•wiatrw i . pizygotow ywalcm si f  już od r. i irca 
1>. roku.  1 Y/.ygoln«ania.  moji '  poczyni łem z lie/.-
iiiuni apara lam i.  Sfcpk odbyłem z ap a ra te m  lle- 
nowym i odpowu dnięi m a - k i .  7, sam olotu  .wv- 
skof-ziTem. g d v  tenże w yk azyw ał w y-óSKęć': 
B.lOil metrów. W t f j  samej chwili też zaoUser-
u o u a łe m  nagłą  i pow ażną  zmianę tem p e ra tu ry  
i a tm osfery . /u p id n in ’ p o k ry te  climnrami niąbo 
!>y!o n i e | i r z e j r z y sT e .  Id opuszczeniu sam olotu, 
w sk u tek  diliiego nacisku  prądu powie, rza. le ­
ciałem g łow ą na óól z og rom ną szybkością, 
o b ra ca jąc  w okół sam ego siebie.

l .ecąc głową na dół, p rzebyłem  około  5.500 
metrów, poczem pi-/. p rzybra łem  pozycję n o r ­
malną. Na uysokódęi -fkóllfl metrów  zdaw ało  mi 
się;, że p rzebclem  pterawsze ŁhjuiCry. Na 4.000 m.

Jęw dok im ow  podkreś la ,  że zgodnie z poMn 
nowieniciu nie 0i.w0i7.yl sw ego .  spadnclironu 
wcześniej, niż  us tali ł ,  a mianowicie  po 124 se ­
k u n d ach  skoku  z sam olo tu . S ta ło  się to w chwi­
li. g d y  znajdo ,.  H sie już ty lko  na  wysokości 
około 200 metrów  ponad ziemią. Szybko  po­
c iągną ł 7.ii linę. która- też n a tych m ias t  spow o­
dowała. rozw arcie  się spadochronu .

Na szczęście lądow anie  odbyło  się na Stol­
nem polu. . lew dokim ow  podkreś la  n i z ak o ńcze ­
nie. yże w czasie sp adk u  nie odczul żadnego 

.(zm ęczenia .  j f e ln n w e t  przeciwnie, zachow yw ał 
przez, ca ły  czas p rzy tom ność  i św iadomość.

Po opuszczeniu się na ziemie, odczul nie- 
przemożoną•■senność, R yło  to  je dy ne  ważniejsze 
zjawisko, i ikie go uderzyło .

Od soboty doia 14 bm. v, kinoteatrze „ A p o l l o ”
Fascynujące arcydzieło. pełne humoru i wesołości,

przepyszna kotnedja na Ile iyaia wielkomiejskiego. Zabawa! 
joo procent muzyki! Śmiech! Pikanteria! Ekstaza! Flirt! 
Upojenie! — GRówna rolę kreuie najrozkoszniejsza gwiazda 
przeniekna. peł- f f ' , is5 fW , T‘ w otoc^pniu
na tem peram entu  C ł  JŁPĘJŻOW liąj wybjln i dl*
szych artystów i artystek. To arcydzieło najwyższe) dosko- 

zacłiwttu wyświetlała  Warszawa przez S miesiące bez. przerw y 
7, olhreyrnieijn powodzeniem.

mm
natosci, dla którego brak siół

UW AU \ Ilia P. T. Urzędników, Wojskowych i Akademików za okazaniem legitymacji znr/.ki 
z lii m ie :sc na I miejsca, i  II esiejsc. na fotele.

Ukarane oszczerstwo.
W związku z rozprawą w .'lądzie " k r .  w W a r  

sza w ic w dniu 5 m arca 133*1 r. przeciwko g ło ­
wic t.zw. . .Kościoła Na rodo w ego ” W ład y s ła ­
wowi -Markowi F a ron ow i zakończoną  zasąd ze ­
niem o skarżonego  odpow iedzia lnego  r e d a k to ­
ra d w u ty g o d n ik a  ..Polski O drodzonej11 na 2 mie 
s iące a resz tu  o raz  na g rzyw nę  2000 zł. za zme 
sławienie ,  poji&fp.one przez pomówienie Ks Ks.
Mis jonarzy p rzy  kościele Sw Krzyża  w Mar sza  
wie o polu-anie z el i r iwofr i  Im rdzo znacznej  su­
m y  za pogrzel i  śp. [ior. Żwirki i M igury.  Bad k rakowska  poruszyła  cały kraj  Wiewają,  o p o - ! nji. Py r .  Wininrz uzyskuj e  telefoniezim pylą
Ape lacy  jny w- W ar - z a n  i , . pod przew odm fyn w odzi na Podlialu i w polielniowo-zaohndnkęj j czenio z wszystkieiui  w.ażmejszcmi mi&;jsi'óV:'
sędziego Sądu  t p .dacyjnego  Ohyoznwaltiego,  i Mułopolsi-c. W ponied/.iab k i w to rek  dyrektOJ Scimni na teremie, powodziowym.  Komuuiha ly ,
ro/ .patry w al  w dniu 19 lipca 1934 r. s kargo apc-

Do dzisiejsreąfo numeru ^Głosn 
Narorlo*4 dołączamy b lan k ie ty  
P, K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów  o ryehłe n a d e s ła n ie

prenumeraty na sierpień
i uregulow anie zaległej p ren u ­
m era ty  za poprzednie m iesiące

p u ia d i  ciepła, w chwili ro zpę tan ia  się burzy 
.-padł duży śnieg’. Śnieg ten pokry ł okoliczne 
pola. w sku tek  je dn ak  w ysokie j tem p e ra tu ry  
w bardzo szybkim czasie stopniał.

Ekspedycja uczonych zabięrizlła w oko­
licach Antarktydy.

Amerykańska, misja, a n ta '  k ty c zn a .’ k tó r a  
w \r . iszy ln  gąsienicowym sam ochodem  c iężaro­
wym n i pomoc kantradmirii lowi Byrdowi, za- 

| błądziła, nie m ogąc oilnale/.ć drogi, w yznaczo  
uej chorąg iew kam i pi zez Byrda. K on tradm ira ł  
Byrd od ( / .ts jcch lmcsięcy ]ir7.cbywa sam jeden 
;i ł  meteorologicznym ]Ułiikcic oliMU-wacyjłiym.

Mypiłiwu 7(1 uczonych b.-id.iezy okolic  an- 
ta rk tyc / .nych  nu czele z Byrdetn w yruszy ła  20 
wrzcśtiia 198.3 iftkn na drugą  w y praw ę  do bie. 
gwita po łudniowego. Byrd zabrał ze -mbą p o ­
tężnie dwusilnikow y 3 n m olo t  na karnym zum:e 
iraed doti’zcć do bieguna, ornz dn po la  •magiio- 
tyczlsijijn. oiłloglcgo o t(!(«) kiiomtdrów od Ma­
łej \ in t ‘i ' \k i.  Celem ck.-pc lyc ji jc.-t zbadanie-, 
czy lody znajdują  się w okresie  posuw ania  się 
ku północ. ',  czy też Cofania się. Pozatein e k s ­
pedycja  mu ]lOczynić ou-ern  ;ic,jc m eteoro lo ­
giczne oraz zebrać lłiatłrjsrl 1 urtogruliczny.

„Gorące dni“ w krakowskiej 
rozfilcśoi.

\\ j ionicdziałek flnia. Id lim. Rozgłosrn; '

ty lko ne rwowe,  ale też te zwykli;  fizyczne za 
czynaj ą  odmawiać  po.-luśzoimtwn. śiojęz; .czi-a 
jłlotk.u budzi nadal  jiaiiikę. a rud.jn linkinda oho 
w iązek  wyprowadzen i e  z blędię puhliTlenej opi

lacyiiiłi.  zg łoszoną prz.ez oska rżonego iirz.ociw- 
k o  z a sądza jącem u  w yrokow i, ś ą d  Apftlsc.yjńy 
pr prz.cpi-owadzPłiiu rozprawy k ió r a  wę-kazała 
wielka złośliwoś, a u to ra  oszczerczego a r ty k u łu  
w s to su n k u  do po krzyw dzonych  na czci rzym-

Misjonarzy. zatwierfUił k uszn ika  i speakera  
wyraj; zasąd za jąc y  Sądu

O kręgow ego.

Rozgłoś.ni k ra k o w sk ie j  sam się za jm ow ał pro p od aw an e  p"/.ez. rad jo  kią s łabnącym  
w adzeniem tej akcji.  Na w al sp raw  w zras ta ł  z ' speakera ,  który poza v yt,rzy małością iizyi/mą 
godziny  na godzinę. T rzeciego dnia tj w środę.

sko-ka io l .  Ks. Ks 
w całej rozciągłości

Płonący poeiąg pod Miechowem.
l .u d n o ść  zamieszkała  wzdłuż toru Miechów 

■—W rlb rom . łiyla świadkiem n iezw ykłego wi,la. 
w ieka. Od strony Miieeliowa ukaza ł  sin pod7.aov 
pociąg, tow arow y , k tó rego  część s ia ta  w pK’ 
mieniach. W idok p łonącego  pociągu w peJjjyai 
bipgn p rzeds taw ia ł  groźny, lecz zarazem p iękny  
widok. Pożar sposkrzpgła również ob-diign oraz 
m aszynis ta ,  k tó r y  leż pełną para. zdążał do m i  
bliższej stacji ,  gdzie rzucono  się na ra tu nek  i 
r'gień zdołano ngasii J a k  s tw ierdzono pastwa 
ognia padły- w ag o n y  z sianem, przyczem  pożar 
pow sta ł  od iskry- parow ozu pociągu  międzyiia 
i o ({owego, m knącego  po drugim forze.

-oo-

Cirsza sic.
M o s t a t n i m  n u m e r z e  . . P a ń s t w a  P r a c y “ . 

o r g a n u  „ L e g j o a t t  iVHo^vc.h:‘. z n a j d u j e n w  a r ­
t y k u ł  pf.  . . .Nareszmie1’. T o  znac zy ,  że l W e s z -  
e ie  m a m y  . .miftjeoe o d o s o l m i e n i a 1' w Be i ez i e  
Ra r tu?k i e . i .

..T.egjon Młodych —  czyt amy  —  zapyl i  
wa ł  w sposób wyraźny  i z d e c y d o w a n i : kio- 
d y ?  P ańs tw o  P m c y "  z dn. 30 czeiwca ł,r.jź; 
Kiedy  nareszcie si lna ręka w tadzy pań?two 
wej  njmiie w- karby rozzuchwaln-jące się co 
r az  bardziej  warcholstwm, wys tępek,  zbro­
dnię. . .

I d la t ego w iadomość  o uruchomieniu o 
Tłozii i zolacyjnego przy ji l iśmy z naj«yższaui  
uznaniem,  bo wierzymy,  że rozpetó-zęb od­
osobnieniem niektórych,  na jhardziej  s7j. ;od' i 
wych  działnezów- akcja  rozwinie s:ę kon 
sekwen tn ie  i doprowadzi  do uzdrowienia  sto 
fuinków politwC7.nyc.h w Pol s ce ' 1.

Z a d o w o le n ie  . .K eg jonu  M ł o d y c h 11 z . miej  
sea  o rlo .-ohn icn ia '1 w  B e rez ie  K a r l i i s k . e j  jes t  
z pawuośc. ią  od o so b n i on o  w  - spo łeczeńs twie.

g'dv Kraków zost ał  zagrożone i akcja  nul ja mu 
sia ła  ulec wzmożeniu,  w ział iljr.ofetar 1i\ iniiuz 
do wspó lprncy  sek re t ar za  Iłozglośni p. St O’ 

Alfreda W oycick iego . W 
t ró jkę  prowadzil i  wszelkie  agendy ,  które  na 
siebie przyjęło BnUkie Radjo.  Praca oii S rano 
do późnej  nOcy bez przerwy.  ;V środę w pokuł  
n-io o'(|y Wisła pod awcicm garizila wylewem,  
sp eak e r  p W oycieki udał  się z mikrofonem 
? prawo/.daw czym nail WiMfl. by s t amtąd  p rzed­
stawić sy tuac j ę  w Krala,wic.  [‘o r epor t ażu  z 
poil Wawelu  miel  >;e p. Woycieki  sK.inoehodeni 
w objazd te renów objęty c h powodzią ,  by na- 
oe./mic stwierdzić ' t an  w y l e w ó w  w powia tach  
myślenickim,  wadowick im i inny cii.

W rozgłośni lymczasem setki  ludzi pr/.esu 
t \alo się z, zapytaniami ,  prośbami o przekazanie  

j wieści  czy zapy tań .  Dyr, Winiarz w s t ałym kon 
Itakci,  z. Władzami  r edagował  komun ika ty ,  p 
"Ik i i sznik  pr7.0]irowmlzal wywiady 7. lotnikami 

I powraca j ącymi  7. nad /.ulanej połaci kraju.  Wie 
c/.orom. około god/any 21 30, gdy- udało s i ę  p. 

| W'oy<;ickievhu dotrzeć djp Jncl iej  ju/.ez W‘ado- 
•ciiy® i iskawce (dotąd te miejscowości  byjy- nwa 
żanc za odcięte od świata)  nadan o  /. Suchej  n a

U nekl przed bandytami,
Na ■ ku tek wiadomości ,  która  pojawi ł# się 

w prasie,  że Myimy dyrygen t  Leopold S tokou  
•ki  / . . rabin do tiwnłóu tys ięcy dolarów rocznie,  
musyk  ten nagle znikł 7. widowni .  Okazuje  się. 
że po pojawieniu się tej  nota tki  w gazet aeh,  do 
Stokowśkie-go nap ływać zaczęły hsty,  maj ące 
na celu wymuszeni e większych sum pienięż- 

oj nych,  —  pogróżki  porwaniu jego d/.igńh o ile 
niezaplaci wysokiego okujiu ild. I colo jego po  

j ne rwowa ,  musi  mieć l l ą U B R f j  s t - , ™  " 5 BihidMIji k f f l ć  ?i • z a - zę ły  pode.i-
st .runy ,.głosowe,  by podołać tej powodzi  t .-kMów . !'z ' ine "  i.łua. Nnwr t  przyjaciele  me  zna j ą  
do wygłoszeni a  komnn ika lów .  Udegirnmóy jJ1' ^11 ( " ' ( " ' ' ' g o  miej.-,, a po oy tu. 
ifd. -— itd.

Poiiiedziaiek roz-w ii tla tw arze  promieniu, 
ini uśmiechami. Niesie dz.l iejsza poczta dn ix>/.-, 
g łośn i s tosy  wieści szczęsiwy ch 7. te renu  po ( 
wodzi. Będzie mógł mikroffm w . hlonąć w sie-j 
bie. po ty lii, tragiczny cli w ołaniach, promieniuj 
z-naków zyciiia...

R ad jo  spełniło swój rkcwiąz.ek. Naiłł iid/kiu ' 
wysiłkiem całego pcisonelu. ty t a n ic z n i  pracą 
dyr. W iniarza i jego dw u na jbliższych w &nól , 
pnacowników, pow inna sobie rozgłośnia k rakov  
ska  o d  k tó re j  w yszła  cała in ic ja tywa, przez ca , 
ły czas samodzielnie prow adzona, zy skać serce 
całej Polski.

X  Ś F w i m i m .

Snieq przy 30 stopniach c ie iła .
Nad Berlinem. Marchią wsftti. j półm, Nią 

kiem juzeszla  o llnzym ia  Imrza. jiolączona z pio­
runam i i u lew nym  deszczem, /.aobserw owano 
p rzy tem  n iezw ykłe z jawisko na tury  we wsi Nit-

a n ten y  Polskiego R adju  jego rep o r taż  z przeby tr itz  na północny ni Śląsku, gdzie- przy 80 sto
tej trasy .  W któ tce  potem dwa, .repurlażR red.
J ,  Bajsarowicza  7. nad  Wislv, k tó re j  wylew-u 
sjrf.,dziewauo się tej nocy. Z organizow ano w  po 
rozumieniu z w ladzanń  lot-niezemi sygnal izac ję  
spec ja lną ,  k tó rą  pow odzianie  daw ali  znać lotni 
kom. co im najwięcej jes t potrzebne. M czw ar­
tek napięcie nerw owe wśród pracowników- d o ­
sięgało zenitu. Falangi ludzi naw iedza jące  r a ­
djo 7 tak głęboka w iarą  w pomoc, były  ty lko  
po w alen i  więl-. zego napięcia, w obec bf-zsiimo 
sci. w jakiej hę znajdowali powodzianie , k t ó ­
rzy ni. nmgli dać odpownedzi. A tych o jp o w b
djjt —  żądano  — nd Rarlja, Mi winno. ż,e się
cos przed nimi kry jc.

N adaw ano  przez, rsuljif rzeczowi'  w lłjfl jiroc. 
praw dzw  , w iuflnmoSei, leczj w formie um iar­
kow anej.  ł,y do>f«tecznis przerażonych j zgnę- 
i, innych. Iiardziej rii‘ deprym ow ać i nie w yw o ­
ływ ać paniki.

B i- tek .  Sobo ta  i nie-T/.iela prz.yuiosly dalszą 
tem pie iście, morderezem. Siły, nie

Ś.MiERĆ 10 PASAŻFRÓM W PŁONĄCYM 
A IT C B U S IE .  \ u fubus. w k tć iy m  zna jdow ało  
Jf) pasażerów  w drodze z więzienia Sing-Sing 
wpudł na sk ład  drzewa i s taną ł  w płomieniach. 
(JgWfc arz.-zorzy i sio /. niezwykła, szybkośc ią  n a  

jza p a sy  ilr/.i.-wa. S n a ż  pożarna  z trudem  u g a s i ­
ła ogieii. k ló iy  wyr/.ąiizil wielkie szkody. 10 
p asafcrów  autoliu-u  znalazło śmierć w p łom ie­
niach. a 20 dfltttmJo ciężkich poparzeń. Zos1.il: 
oni orz.ew je/Joni do .-zpitaia. Skiaft drzew a spło 
nąt dos/.częlne. Sąkod w yrządzone puzez po ­
żar w ynoszą  powyżej 151).(!l><) dolarow.

CF'N> E W Y K O P A L l^K A  A RCH ECLOG ICZ 
NE W M EK SYK I . W miejscowości  (Tirsfhln-  
huś t a ,  w- stanie Mesico,  odk ry to  w czasie do ­
konywa nyo-li tam ]>os7.ukiwań arel ieologicznyrch 
przedhisto ryczną  św iątynię ,  zbudow aną  w ksz ta l  
eie krzyża, której  śaiana skirrow-nna ku w sc h o ­
dowi.  jest ozdobiona fryzem u tworzonym z 
czaszek Ki Izkich. W świątyni  odkry to  posąg  
p rzeds taw ia jący  b o .k a  Ix tac Mixcoalti. w y k u ty  
z jednego  głazu, k tóry  w aży przeszło 2000 kg. 
Wykopa l i ska  b- wzbudzi ły duże za in t e r e sowa­
nie wśród uo7,on\'.-ii nn-k•ykanskicl i .

H y s s o ! f ^ §  z a b a w i a  s i ą  m  w i e ś ^ f c i i k a .

prncp w

j zlś na ekranie teatru świetlneno „U G IEG H A ^ Stâ owiśha 16.
Niezwykfy filn-' — Dramat z tycia pcwoiennei młodzieży, która echodri na drog , znene

o« ainii-b ęroceców krakowskich. Film według powieści J. Rośny w modernistycznej jtacji
muzyka Eislera, w yłówm-ch ro lach: M A1 i L)'  i 1'. -NA CZE­
TA, P lO rS  AU MOUNT. WŁODZIMIERZ SOKOŁOA LU­
CJAN PARH i PIOTR LUGAN P o n a d t o  uzupełnienie ko- 

medjowe.
w niedzielę dnia 29-go lipca 1934 roku o godzanie 

_______ 111: piT.edpofuduum i 3-ciej popołudniu.

N A  U L I C Y
Poranki z tego filmu:

DonosiLKim- v swym czasie o toUirainym p os t ę pk u  Mussoliniego.  k tóry udał  się do kolon  
rolniczej na  dawnych  biotach pontyj*kicJi i tam przęz t rzy godowy  n a Ś a d ą ł  snopki  do młóć

k a m .
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AogŚĘfskie
o now ym  proszku  do tępienia ludzi.

X;;, je d n y m  z lekarsk ich  kongresów  londyń­
skie]! m m d} uczo ny  angielski, prof. Murray. wy 
głosił odczyt,  k tó r y  zakończy! n as t .  zdaniem 
;M * śp iy  w ynaleźli  proszek, k tó rego  jedna ły ­
żeczka w ys ta rczy ,  aby  zniszczyć mii jon ludzi’*.

O le j  sam ej tan wiśnie mówi w r. 103.1 dr.
EttU d y re k to r  rt-oświadczalnej fizjologii Londyn  
s kii ego N arodow ego  In s ty tu tu .  Mn to  być  rzeko 
ino sp ro sz k o w an y  ja d  pew nego  g a tu n k u  ła two 
hodu jący ch  s i ę  b-nkteryj. J e d e n  gram tego jadu j 
może. w e d łu g  a u to ra  zabić kilkaset, tysięcy  lu 
dzi. droga H a n  śluzowych, d róg  oddechowych, 
lub droga spo jów ek ocznych. I

k i ' ł b y  to ś ro dek  bezwzględnie Stfraszny. ffój 
by tak.,liy ją  jak  mówią. Jed n a k ż e  nawet, w t a ­
k im  w y p ad k u  działanie  jego może być straszne 
ty lk o  wfptly. gyiy trafi na łudź, n iep rzygo tow a­
nych. m a s k a  przeciw gazow a ochroni zn
po ln ie  ku teezn ie  drogi oddechów c, jiokarmowo j 
i oćizy, n a w e t  przed tym ząźjliw ulanym „peo$/.-j 
k iem ‘- mgieł.  Przez now oczesny p o d d a n ia  v. 
m a  s-ki pnseftiw gazow ej nie p rzeniknie  żadna  tru j  
orz na.

OozywkśtMt'. ż'e gety bysnty ustawili w s E e i i . 
m iłjw i ludzi i każdem u z nich wprowadzili do 
oka , czy też do p lm  pi wini. ilość U go ;,pro.'/.- 
k i r ’, i kazali im p rzy to n  głęboko oddychać, 
pfókt b y łb j  nail/.w' czujny. Nió. wolno feię; dać 
za s t ra szy ć  żadnym i now.Miii środkami walki che 
micznej,  gdyż  p o g ad am y  przeciw nim broń &kn 
teoea ą .  N ajlepszą ob roną 'jnazociw gazow ą jest, 
dobre  w yszkolen ie  h itnońpi cywilnej.

K ażdy  obyw ate l  ma naogól przesadne, poję­
cia o dz ia łan iu  gazów  bojowych. 'Pojęcia te  na- 
leży  sp ro s tn r  bć przez nauczanie  w kierunku 
obrony  przeciwgazow ej i ra tow nic tw a .  T y lko j  
•Kz.kohuiio luflnoścj w  czasie pokoju może dać: 
w  czasie w o jn y  sku teczn ą  obronę. '

Jeś li  ludność  będzie sjo ,umiała bronić. jośli j 
nabędz ie  po trzebne  w ind o mości, jsNśłi nauczy  
się zaufania, do posiadanycii środków obrony, 
spojrzy  w o d p o w ie d n im . czasie n iebezpieczeń­
stw u  spokojnie  w oczy i, nie popadn ie  w pani­
kę .  k tó r a  n spolcczeńsl.wa n ieuświadom ionego 
może p rzybrać  rozm iary  k lęski gorszej od bez­
pośrednich  sk u tk ó w  n ap ad u  chemicznego.

Zalirzpiec^enie przei iw gazom  jest- przede,- 
w s z v s lk h ,n  kwestją_ zim,rej k ry  i za-ttlania, wo .-waltowng u t r a tę  ejeph 

S1 .1 > ( obi«j o igan izac j i  w yszko len ia ,  świadczeń udało  sie Sini

s ? n d b ó i  A r k t y e f y .

W R ochste r  kerfic obi nie budow ę sam olotu, mi, k tó ry m  lotnik Grieri&n zamierza nda£ 
się na bmgun północny.

w ras no 
1 dyscypliny. T w  tym 
siaj nasze staran ia .

wyi
k ie runku  wfouiy iść dm-

Najniższa t«mpe'af.ura osiągnięta.
Najniższa tem peratura ,  o d p ow iada  ab so lu t­

nemu zeru, vu.dlug określeń fizyków. W sjyn- 
nem laborfiTorjiiin pr.?y uniw ersy tec ie  w Lev- 
■ Izie osiągnął t .umnerlingli t im u s o ą  jego n a ­
stępcy tem pera tu ro  272 7 poniżej z,.ra. Tompe- 
ga tu rę  powyższą osiągano przez sk rap lan ie  pod 
wysokiem ciśnieniem różnych gMzówi osta tn io  
zaś htuu. L*o abso lu tnego  zera. b rak  więc było 
jeszcze 0.;j s topnia .  Ol-mcnie tem p e ra tu rą  273 
Stopni poniżej zera (.-.trzymali w laha-ratorjn-m? 
fizycznein przy un iw ersy tec ie  w Gxf ordzie li­
ry k  niemiecki Kimon i jego w spółpracow nik  
Wągier. Kurtlii,

Posługi wali się oni przy tem  inną zupełnie 
metodą, nJf w L -ylzie . « mianowicie tli m a rn o ty  
z a-c ją m ate r j i  du-yędad żalnej.  Tkunagiietyzacją, 
magaudyi zuych matury j sp row adza z# selją

Podczas  ostatn ich  do 
mionowi osiaęuać  2tfłnOó-

pni Crfisjusza 
lutne zero.

poniżej -/era, c/.ylj t. zw.

25-ta rocznica przelotu rad La kanalio
25 lip ca 190© r. nadszedł wielki dzień w 

dziejach lo tn ic tw a  francusk iego  j św iatowego.,  
k ie d y  to został u trw alony  rekord  lotniczy 
św ia ta  w kocio bez lądow ania . N ag ro da  20.000 
f r a n k ó w  o h a ró w a n a  przez ..Daily Mail'1 oc/.eki- 
w a ła  jl ih rw sze^o  lo tn ika, k tó r y  o<lwa7.v się prze 
lec ieć  z F ranc j i  do \ng ij i .  Próba s taw nego  
L a tn a in a  w dniu 13 lipca legoż roku  nie zo­
s ta ła  uw ieńczona powodzeniem. L u d w ik  Ble- 
r io t już  21 lipca obrał miejsce s ta r tu  na, p a ­
górku  w pobliżu m ia s tecz k a  Ba-ragus- między 
V a la iś  a Sanga te .

f t  lipca, o godzinie  4-te.j nad ranem  zbu­
dzono s łynnego  p ion iera  lo tn ictwa. . .Pogoda 
flopisujb1* —  oświadczono mu. T rzeba  s t a r to ­
wą ;i. Blcriot,  k tó ry  wówc uis, po- u p a d k u  w  
jednym  ze swych nieszczęśliwych lo tów, mial 
poran im ią  nogę, chodzi o kulach . Po  starcie ,  
t rw a jąc y m  10 minut,  o godzinie -1 m inut 41. 
R lerio t poszybow ał ku morzu, k ie ru jąc  się w e­
d ług  dymu k o n tr to rped ow ca ,  k tó ry  miał mu 
w arzyszyć .  Po  37 m inutach  lotu. w czasie któ- 
r e ch  Rleriot. przez pewien czas s t rac i1 Kieru­
n ek  i zaczął n a w e t  bjądzić, sa m o lo t  jego. 
w śród  en tu z jas tyczn ych  okrzyków  wielkich t łu ­
mów, zgrom adzonych na w ybrzeżu angiełskiem 
ćkoło P n r e r ) ,  cis in* na l a d z i e .  45 k ilom etiów  
w ciągu 37 m inu t —  oto pierwszy rekord  hit- 

Ł k tó rego  ćwierćwiecze teraz  -obchodzimy.
D

abso-
Or.

ne z fiótlenika. A u to r  dzieła. Martuiari.  ueho- 
dzi w Nowym Y orku  za dziwaka, ale może w ła­
śnie d la tego  książka jego tnosży sie ogromnom 
powodzeniem.

a a i i m  u  i ii— —  r ,  ..........  ■ ... .........c m — n

ort.
Libsrtas (Wiedań) w Krakev/ia.

W  najbliższy czw artek  rozegrany  zostanie 
w K rako w ie  mecz j r łk a rs k i  między wiedeńska, 
d rużyną L ibertas  a konibiuowa.i i\ i i i  zespoleni 
Craeovii i Wisły, ś lc rz  odbędzie się na boisku 
Gra c a r  u ł^ocziitek o godz. 6 pop,

Polska v/ygrała mesz z Bslgją 4:1.
AV poniedziałek, nastąp iło  zakończenie  meczu 

tó n * is°w ego P o ls k a — Belgia o puhar  D avisa  
Mecz skończył się zw ycięstw em  rak ie t  polskich 
w s tosunku  4:1.

J e d y n y  p u n k t  zdobyli Belgowie ze zwycię­
stwa w grze  podw ójnej. vV’szys tk ie  na tom ias t  
cz te ry  gry  po jedyncze  p a d ły  łupem naszych  za 
w odników .

W  dniu w czorajszym  d o g ran o  najp ierw
mocz T ioczyńsk ł— N ayert .  p rze rw an y  w nie­
dzielę przy s tan ie  fi:4, lO tf  i 7:b dJa 1'łoezyń- 
s li iegit.

. Dogryy-ka trw a ła  k ró tko ,  góv ż  JJoezynsk i
gd yb y  b y ła  zmuszone zamieszka.-  na- bezludne] jw y g ra ł  p ierwszego zaraz  gema z V b s n o » b  ser-

Co dzieci czytają najchętniej?
W ielką  b ib i jn ieka  knmuualfia w Manche­

ster rozpisała an k ie tę  wśród ty s iąca  dzieci w 
wg-ku od 7 do 15 lat z zapylan iem , jak ie  ks iąż­
ki w liczbie szesciu zab ra łoby  każde z n l l i .

nic-zA'.

wyspie. Z nades ła rnc l i  o-lfiowiedzi okasa lo  się. 
że jc-dnal Robinson Cruzoe cieszy stę nadai 
najwsęk izem nc-wodzenier.i w . ród n-lodszej b ra­
ci. P-c-w ieś-" Dofocego o lrzym ala  bowiem n a j­
większa ilość głosów. Na -iłru-giem miej-cu  zna- 
la.zła. di0 .JT ia tn  w u ja  T om a" ,  a na trzccieni 
it ickensowski „Dawid Copoerficlri-'1.

 X K ----------
KONGRES BOCIANÓW Co trzy  lub co 

ezt.ory l a ta  zbierają sie tłumnie bociany w M's- 
ncc w Chorwacji podczas przelotu na  południe. 
K ilkase t bocianów zla tu je  się do lasku pód 
avsią, i tu odłiywaja się Tli narady .  O dy ws/.y-ó • 
k ie  g ru p y  utworzą kolo. zaczyna sie klekot, 
k tó ry  trw a  k ilka  godzin, co przypom ina oh a 
dy  jak iegoś  kongresu. Fotem r-r/datnją uc «' 
różne s trony, każda grupa oddzielnie, a basU-p- 
nego dnia od rana  „obrady*  z a cz \n a ją  się na 
nowa. T o  k ilkunastu  dniach ptaki znikają tak 
n a d e .  ja.lc nag ie  eie f»njawił\ R- śł?i ziaknją 
się tu i  Niemiec. 7. Polski i z Rosji.

CAŁY TCM O JE D N h .I  CYFRZE •akł-a- 
dent jydnego ?. jw yJaw  nietw nowiżjorsJueh wy­
szła gruba. JOfbstrofueown k 'i ; jżka  poświęcona 
w całości h is terji cyfry  siedem; ząwicrfi ona 
w szystk ie  legendy. ]irid.tnia. przeSa.dy związa

wisiT W vnik
z

ostan ieg o  syta brzmi przeto  8:G.
łtuwnież k ro tk o  t rw a ło  os ta tn io  spo tkan ie  

w rozgryw ce P o K k a - B r l g j a .  a  mianowicie.
Jebda Lacroi.v I-’o lak  g ra ł  o klaso l e p i e j  niż 

z Naa ortem i p o k a z a ł  ambicję  i twardość.
W y n ik  t.ego os tan ieg o  spotkaniti brzmi: t>:0. 

Ci:ł- 6:4 dla Hebdy.
W riadOjiodzaey p ią tek ,  sobotę  i niedziele 

odlięd/Jrt stę w W arszaw ie  na k o r tach  Legji to- 
w arzysitie  sp o tk an ie  tenisowe P o lska— Danja.

Mecz ro zeg ra n y  będzie u 7 g r a e t .  a  m iano­
wicie: cz te ry  singde panów  1 singel pań. jedna 
gra pod w ó jna  lianów i jedna mieszana.

Ze s t ro n y  p o lsk i  w ystąp ią :  T loczyuski.  Ję- 
o rze jow sk a .  Hebda. J e rzy  Kt.ol.nrow, T a rn o w ­
ski i Spyyhała .  7e s t ro ny  fhir ji. I irich. Jacob-  
'sen. K n h w in k e l  i. jeszcze cltóiil) innycli zawoui- 
ników.

Rrahw inkel.  do n iedawna czołowa rakie ta  
' ' iem iec .  po wyjściu zamąż za Duńczyka, gra 
w b a rw ach  swojej nowej o jc z y z n y  .Tej sp o tk a ­
nie 7. Jęd rz e jo w sk a  budzi duże za in tere  iwanie.

a w j i n u wu j u t — — -— — w

1 Kino Świt [
W ie lk i  f i lm  a w a n t u r n i c z y  n i e b y w a l e  s e n s a c y j n y c h  p r z y g ó d  !

i e i i d z i & t  w  m e 3 c e
Stan! Taylor

Od piątku  dn. 20 lipca 19M

,lo u r da France".

w  r o la c h  R ó w n y c h  : b on ater-  
sk i, n ie u s tr a s z o n y , s z la c h e tn y

r̂ kaT Lor*a Andre.
W  p ro g ra m ie  d o s k o n a le  dodfttk i d ż w -ę k o w e .

S ły n n a  p ię k ­
n o ść . zn a k o -

Fłlm w y tw ćrn i P araiwonytt.

C en y  m ie jsc  od 4-3 g r o sz y .

Trzr wyświetUuia w dnie powszerln.e o godz. 5, 7. i 9 r,eczór. a -  niedziele f św„ ta 
także c g. 3 popoł. -  Zniżld dla P. Akad. (za legit.) i uczc. tzkóf średn. (w munriur- 

U c h )  przy kasie. Ceny miejsc od 45 groszy. Zniżki i legitymacje ważne.

17 -ty etap „
17-t y e tap  biegu kohno-kiego dooko! i fteam 

t-ji z Liichon do Tarbes  w r g i a z  F ia n cu z  ' I  ip i e  
w eza i ie2  godz. 51 min. 46 sek. D ystans e tapu 
wynosił 91 kim.

W klasyfikac ji  ogólnej p ie rusze  miejsce za j­
muje bw ape lacy jn ie  F ranci.z  Mague k tó r .  
obecnie  ma już przewagę 19 mm. 17 sek nad 
W łochem ńlr.rtano. 17 ettiłfcw Magne |,i ":4 . \ '  
w czasie Fis godzin  6 min. 23 sek., M-irlnóp ma 
i as 10.>31:12, a trzeci i  kolei '  »'W.,ecke 
105:26:42. #

i\‘ć kb.-yfikac.ii d n iży nęw ej dużą nrzewr.gę 
ma F ranc ja

1 1 F ia c c ja  3.17 godz. 11 min. 3  sek.
1'. 1ocłiv 319 gnu/,. 2-1 min.21 

33i 
F 
5 1

FJiS/ą.^fija 
Niunn v 32 
Reb.

i >zwaj : 
1:19:41.

no
i-k.
1 k i p u

^ a d i t ł .
Mikrofon na łowach życia

Prawdziwa kul i  u nogf jes t  dla reprrrte t 
r adiowego kalml tćJi-JOJiiezny. k tóry  -łączy go 
7 przenośna upa-iaknrU w / .macniajarą.  a idalf‘.i 
7. rozglo-nią.  i tu t a j  już pró-bowano ztialeść t o z  
wiązanie,  kti jrcby nie l«^pow.' |,l» ruchów radjo- 
sprawo/ . i lawcy.  |nzez zast-GeoManie krćtkofato-  
wvi  h n-porterskicl i  pr/.enrtśuycli 'stacy j nadaw- 
czycli. lecz ziuglidnienie to znajduje się jeszcze 
w stanie niedoskonałym.  Tak  więc 'JO proc. re­
por t aży z poza Tml ia  przepiowadz. i imdi  jest  
przez mijtii%^l>as nawę! railjofoiij '  za pośred­
nictwem k u  pująty.-go swobodą niciiów. kabla, 
telefon-iczn^fo. ."'pitiwozdawca radiowy,  które­
go obowiązkiem jsst  wierne oddanie ,-Iowcm 
roagrywającyel ,  >Mś w jego oeziit-ii wydar/ .eu i 
umit-jętne operouau in  nr-kroroiieiii eeJfim lu h w y  
eenia tla aku-. tyeznego.  ezy.iiić musi niejedno- 
krot.ide irnsi- z p'-ison»lMii leelmieziiyui dużo 
wysiłki ,  aby  repor taż doprowadził :  do końc#,-  
K on ib ezno.se na ty uli miast owego informowaniu 
•tiiidiaezi' o przfr t l j t i i  s \ydarzei j  pi’7.;. lro?«( o 
wywołanie  wrażenia n.-Fiiralności i bezpośred­
niości wrażeń,  .-ąwau i,a. że roki repor tera radjo 
wego jest jedtFą z najtrudiiieiszyi-li jakie mają  
do odegraii-i-a przed iiiikrofotiein ludzie radja.  
Jeżeli j ł tHcze Jod .u- że często tak publiczność,  
iak i orgauiz t torzy różnych uroczystości ,  pnka. 
zów i obchodów, nu popa f i a  udostępu spra­
wozdawcy r adjou emu odpowiednich wa r un ­
ków pra-ey. to wówczas  dopiero uwypukla ją  
się wszystkie  to bnflłnofci. z kt5remi milsi w .li­
czyć repor ter  radjowy

Radjofonje  calug-tf jświata k ładą  ctuaz tflj 
uię.k.-z] nacisk aa uwzględni,-unię a- |irąg-ra- 
maeii radjowyct i  możliwie dużej  ilości repor t a­
ży z poza studia.  \ i - tualno-e .-ńaje sie nacze l ­
ną dewizą.  Tale. jak film dźwiękowe j j a j juos i  
nam ' t a l e  Iconikę  Os-tatnieh wypadków,  t ak  
też i radjo s tara  się podążać w ślad\  filmu z tą 
t \ l k o  różnicą,  że aktualności  radjowe dostarcza, 
ue są abonentowi  bozpoucdn io  do domu Radjo 
funja. niemiecka ]'oczynila, w tej  dziedzinie du ­
że postępy.  TY programie  ' ta-cji niemieckiej  znaj 
dziemy codziennie mały wynnelc  programu po­
święcony przeglądowi tiajwarżMiejszych w yd a ­
rzeń hkiżąccgo dnitt.

Dział tran.smisyj z poza s tudja  radjofonii 
polskiej  nie rozporządz-ając tak uowocztsnemi  
środkami Ifohniezmom.i, jak radjofonja niemiec­
ka musi niejednokrotnie  pokonywać  "wicle t.rud 
ny<-!i do przizzYcycicżenia firzeszkód. Sytuacj a tti 
możti już w bliskiej przyszłości  ulegnie popra­
wie. gdy radjofonja polska będzie mogła rozpo 
rządząc równie nowooze.suomi apara tu rami  dia. 
eelów rp|tnrtażowyc,li.  jak railjofonie obce. —  
W tej idiwili jednak  konieozmość równoczesne­
go nadawan ia  wydarzeń rozgrywa jących się 
w terenie,  na antenę,  niemożność wyretuszowa-  
ni.a i skondensowania danego repor tażu,  s t ano ­
wią. w pewnych wypadkach  utrudnienie; w pra-  
oy.

Pregramy stac»i r*dii,wych
Czwartek  26 bpea 1934 r.

K raków, :304.3) fi.: (1.30 Audycja  poranna!  
7.2ó P rog r  na dz;  bież.; 7.30 Wiafl. bież: 11.57 
Sygnał  cza.-ii. hejnał .  12.03 Tr.ansm. z Warsz.  
12.10 Płyty g r a inof.: 13.00 Transmis ja  z W i sz. 
i Wnlnn: 13.20 P ły ty;  11.00 T ransmis j a  z W a r ­
szawy:  17.00 Kkrzynua pocztowa;  17.15 T rans ­
misja z Poznania;  17.40 Recital  fortep.; 1S.00 
Transn.iTja z Wamz. :  1S, tp Slucliowisko: „Czlo 
wiek.  k tóry widział  djnblaT 19 00 Rozmaitości  
i k om un ik a t y : 19.10 Program na dzień ttast ; 
19.15 Transmisja  z Warsz. :  19.55 Lokalne w ia­
domości  spor towe;  20.00 Tran-misja.  z Warsz. :  
20.02 Wiadomości  bieżące 20 .12 T ransmi sj a  z 
W:w-szawy: 21.02 „Piękno dzisiejszej Gdyni-' ;  
g j , 12  Transmisje  z W a m .  i T.wowa;

ł.wów, (37T1) G. : 17.u0 Kkrzvid\a p rogra­
mowa:  20.02 .Dziennikarstwo Iwouski e w NI.Y 
udeku1': 22.00 Oflezyl z eyklu „Fizyka,  czy inc- 
tai izyl a :- —  p. t. „Konieczność czy wolność"' .

W;a rszaw a ("1315 m.l. Godz. 0.250: Pieśń
„Kiedy'  ranne wstają  zorze":  O.Sió, 0.5-L 7.10: 
\luzyka. poranna z płyt :  S.łab Gimnnsty ka: g. 
7.0,5: Dzitumik i>oranny; 7.20: Chwilka pan do ­
mu; 7.25: Program pa dzień bieżący; 7.30: Roz 
mai lości :  11.57; 9,-gnal eza>u; 12: Hejnał z Kra
k n u a :  12 0:5: WiatlomWCi 
gdąd [ira.-y: 12.10 Płyty; 1 
13.05 \ u d y ę ja * dla dzieci

niideor.; 12.05; Prze- 
5,00 Ib:.Minnik połud.; 

ndndszyeli z Wilna;
1:5,20 M u/yka inzztiwa •/ 
>.ci o cK-porCie -polskim;

l'D t: 14.00 5Yi;iiłomo-r- 
14.05 WJadomości go- 

sptularcz.f,; 10.00 31uzyka lekka; 17.00 Kkrzcn- 
l-.a ])ot/.towa; 17.15 Recital z Pjjznaijia: 17.40 
Recital fortepianu-, y 7. Kiakow u l^.Oti . .Kobie­
ty tut njąźil/.K: 
chttu isko  z Ki 
Prtigr.uii

'O 1 kćw z zagranicy  • 18.15 S.kt-. 
k.ówa; p.ęiiii Ro/.niaito-ci; 19.10 

na d/dc ii nast, ;  19.15 Mu/.yka lekka;

L-ti skłiitikt
nd p o w o d z ia n !

19..ci W uulomiGei 'p o r to w e :  KT00 M' -AU w y­
brane: 20.02 Przegląd ti /n t i, In; ; L.ó.12 Muzyka 

wicezorny: 21.00 Trans*'lekk: 20..50 P lennik 
misja, z Gdyni; 21.02 Wjadouuiści rolnicze; 
21,12 Koncert popularny; 22.00 'Nieżyt ze Lwo-



Bu 0 t,GŁOS NAROD U 11 z dn ia  25-go lip ca 1954 r N r 2 ó f

w a; 22.15 Muzyka lek k a :  23.00 W iadom ości me 
teor.; 23.05 „S porty  w  Po lsce11, odczyt w je z. 
angielskim.

K atow ice; (395.8) G.: 17.00 Wł. Włosik:
P o g a d a n k a  działu: „O grodnik  ś l ą s k i '1; 19.00 
M. Mikuła: Feljeton spor tow y; 21.02 P rogram  
n a  dzień nast-.

t o  s b g t / k m
fjr J t f r t s f r a r& ie -

Środa 25; J a k ó b a  a,p„ [ ł rzy sz to fa  i W alen tyny .
W schód  s łońca  3.45. zachód 19.40.
D ługość  dn ia  15 godzin j 16 min.

C zw ar tek  26; A nny, m a tk i  X. M. I’., Olimpjnsza
W schód słońca 3.46. zachód  19.38.
D ługość  dnia. 15 godzin i 14 min.
Pe łn ia  księżyca o goclz. 13 min. 9.

 000--------
ODW OŁANIE Z JA ZD U  LEG JO M S T Ó W . 7,a 

rząd  G łów ny Zw. L egjonistów  Polsk ich  wobec 
ogrom u klęski powodzi, ja k a  naw iedz i ła  znacz­
ną część kra ju ,  postanowił tegoroczn y  XIII. o- 
g'ólny Zjazd legjonis tów  polskich, zw ołany do 
K ra k o w a  na czas od 4 — 6 sierpnia  br. odwołać.

P R E Z E S  ODDZIAŁU P R O K U R A T O R JI  G E ­
N E R A L N E J  RZPLITE.I P. w K rak ow ie  Dr J ó ­
zef W indakicw icz  powrócił w dniu 23. lipca 
z urlopu w ypoczy nk ow ego  i oh ja ł urzędowanie.

NA W CZORAJSZYM  TARG U  p łacono  n a ­
s tępu jące  ceny; mleko niezbierane  litr  0.14—  
0.18. k w aśno  0.10— 0.15. śm ie tan k a  słodka 0.50 
— 0.00, k w a śn a  0.80— 1.20, se r  1 kg. 0.50— 0.60. 
m as ło  d eserow e 2.4.0— 2.60. k uchenne  '2.20—  
2.40, j a j a  sz tuk a  0.04— 0.06. ziemniaki 1 kg. 
0.08— 0.10. bu rak i  1 kg. 0.08— 0.10. marchew  
z nacią  0.QS— 0.10, cebula  0.15— 0.1.8, p ie trusz­
ka  z nacią. 0.14— 0.16 pom idory  1— 1.20. faso ­
la szp a rag o w a  żółta 0.36— 0.40, zielona 0.30—  
0.35, ogórki k o p a  0.80— 1.20. k a p u s t a  biała szt. 
0.10— 0.12. j a b łk a  komp. kg. 0.30— 0.50. s to ło­
we 0.50— 0.70, g ruszki kom p. 0.30— 0.50, s to ­
łowe 0.50— 0.80, śliwki k ra jow e  0.60— 0.80. mo­
rele 1.20— 1.60, borów ki 1 litr  0.20— 0.25, po­
rzeczki 1 kg . 1— 1.20, k u ry  szt. 2— 3.50, k aczk a
1.50— 2.50. gęś żyw a  5— 6.50, k u rczę ta  para
1.50— 2.50.

SAMOBÓJSTW O 18 - L E T N IE J .  Onegdaj 
E w a  Zuckcr,  l a t  18, żarn. p rzy  ul. Bożego Giął a  
L. 7, —  w zam iarze  sam obójczym  rzuciła -się 
z ok na  II-go p ię tra  n a  podw órze, w sk u tek  cze­
go do zna ła  z łam an ia '  lew ej nogi w s tan ie  s k o ­
k ow y m  i ogólnej k on tuz j i  ciała. W  s tan ie  nie­
p rzy tom nym  zos ta ła  desperat,ka przew ieziona 
do szp i ta la  św. Ł azarza .  P rz y c z y n a  samohój- 
s tw a  d o tą d  n ieusta lona .

A T A K  H IST E R Y C Z N Y  W  PA R K U . W  uh. 
poniedzia łek  w ieczorem  zosta ło  zaw ezw ane  P o ­
gotow ie  R a tu n k o w e  do Emilji K ap a łk o ,  ła t  23, 
( .lun. ul. M azow iecka  20), k tó ra ,  siedząc w  P a r ­
k u  K ra k o w s k im  n a  ław ce  zas łab ła  i s t rac iła  
p rzy tom ność .  K a p ła k ó w n ę  odwieziono na s tacje  
P o g o to w ia  R a tu nk ow eg o ,  gdzie po pierwszej 
pom ocy lek a rsk ie j  u z y sk a ła  p rzy tom ność  i ode­
szła do domu. P ow odem  zas łabnięc ia  był silny 
a t a k  h is te ryczny .

CZY UTONĄŁ? W ub. niedzielo Sala Marjem 
ła  26, ke lner ,  zam. p rzy  ul. R o n a rk a  26. roze­
b ra ł  się w  celu k ą p a n ia  się w Wiśle, jedn ak  
po uhran ie  to  nie powrócił ,  prze to  zachodzi 
p rzypuszczenie ,  że Marjem u top ił  się. D ocho­
dzen ia  w toku.

C ZY JA  T E C Z K A ? J a n  .Balist, szofer, zam. 
w  C hrzanow ie , złożył w T. K om isarjao ie  P. P. 
tecz k ę  skórzaną  czarną ,  k tó ra  p ozostaw iła  
w  jeg o  aucie  n ieznana  z n azw iska  kobie ta .  
Teczka, zna jdu je  się w  I. K om isarjao ie  T. P. 
do odebrania .

Z A W I A D O M I E N I A  ? K O M U N IK A T Y ,
Z W IE D Z A N IE  PŁ Y N N Y C H  ZABYTKÓW  ! 

i s ta ro ży tno śc i  żydow sk ich  n a  Kazimierzu, sv-1
n a g o g  S ta re j ,  R em u. A jzyka. W ysokie j  i i n . , ; 
o raz  malow niczych  ulic, zau łkó w  i dom ow  mia- j 
s ta żydow skiego , odbędzie  się w  środę, dnia  |
25 b. ni. pod kier . d ra  J .  D obrzyckiego . Z łuurka  
o goclz. 3.45 popol. na placu Wolnioa przed 
ra tuszem  ( t ram w aj Nr. 1).

 o--------

Kilkadziesiąt suteryn zostało zalanych.
SMUTNY B ILANS POWODZI W  K RA K O W IE.

Podczas  powodzi w oda zalała i zniszczyła n a  
terenie zalewow ym  w K rakow ie  k ilkadzies ią t  
lokali su te renow ych , k tó re  ze w zględów  sa n i­
ta rnych  bez przeprow adzenia  dezynfekcj i i n a ­
p raw y  nie mogą być zpow rotem  zajęte.

Celem jakna.jrychlejszego d oprow adzen ia  
tych  lokali do s-tanu używ alności,  Zarząd  miej­
sk i  w ydał z a r a d z e n ie ,  w  myśl k tórego  w ła ­
ściciele odnośnych  realności obowiązani Są za ­
rządzić i dopilnować, aby  bezzwłocznie loka le  
zalane zosta ły  należycie  osuszone, a następnie  
zdezynfekow ane mlekiem wapienneni, oraz aby  
wszelkie ewent. uszkodzenia, w sk u te k  powodzi 
zos ta ły  napraw ione. TY w ypadku ,  g d y  woda 
do tąd  z lokal i  nie ustąpiła ,  należy

na jda le j  do 24 godzin zarządzić w y po m ­
powanie wody.

Mleko w apienne do dezynfekcji o trzym uje 
się. m ieszając  1 li tr  potlucz.onego niegaszonego 
w ap n a  z 4 li trami w ody  w  ten  sposób, że do 
p rzeznaczonego  n a  ten  cel naczynia  wlewa się 
3:4 l i t ra  (3 duże szklanki”) wody. w syp u jąc  n a ­
stępnie całą ilość w apna (jeden li tr  , a, gdy  w a­
pno się, rozpadnie,  dolewa się. reszto w ody  tj. 
3 i pół li tra. Mleko w ap ienne  m a  b yć  zaraz u ży­
te do dezynfekcji,  którą, p rzeprow adza  się przez 
do k ładn e  obielenie mlekiem tern ścian, sufitów 
i podłóg.

W szelkich bliższych w sk azó w ek  co do prze­
p row adzen ia  dezynfekcji  udzieli W ydzia ł  IX. 
Z arządu  miejskiego. Przed przeprow adzeniem  
w sk azany ch  powyżej robót, m ieszkań bczwzględ 
nie za jm ow ać  nie wolno.

  - o o -  —

Znaczna zwyżka
c e n  z b o ż a  i  p a s z y .

groch zw ykły  jad a ln y  31— 43, p o lny  p a s tew n y  
24— 26. polny do siewu 25— 28, peluszka. 22—  
21. fasola oukr. biada, (jasiek) 46— 50. biała 30 
— 32, W a eh tc l  24— 25, m ieszana  k o lo ro w a  22—  
23, bobik p a s tew ny  13.50— 14.50, w yka  ciemna 
1S— 19, szara  16— 17. łubin żółty  na karm ę 
9.75— 10.25. do siewu 11— 11.50, niebieski na 
k a n n ę  8.75— 9.25. do siewu 9.50— 10, rzep ak  zi­
mowy z workiem 36.50— 37.50, rzepik  czysz­
czony słodki 42— 13, m ak  niebieski z workiem 
48— 50. kminek kraj .  czyszczony 100— 105, 
z iemniaki sto łowe 5— 5.50. m ą k a  ptszeima- okr. 
k rakow . g rys ikow a 0-25% 1 A 36.50-—37.
0.45 % I B 35— 35.50. 0.60% p o zn ań sk a  T B 
32— 36. m ą k a  żytnia  okr. k rak ow . I ga t .  0.55% 
24.50— 25, 1 gał .  0.65 % 23.50— 24. II gat. s i t ­
kow a po wymiale  55% 15.50— 16. 65 % 13.50—
44. razow a 18— 18.50. m ą k a  ży tn ia  okr. Poznań  
I ga t .  0.63% 25— 25.50. G raham  pszenny  0 -90 % 
26— 26.50. otręby żytnie  s tan d  9.50— 10, pszen­
ne 10— 10.50. pęcak  fabryczny  7. w orkiem  23— 
§4. chłopski bez worka- 20— 20.50. s iekanka  
jęezm. fab ryczna  z w orkiem  1.3— 1*4, ch łopska  
bez worka, 20.50— 21, kasza .jaglana chłopska 
3! -8 6 .  ta l a r e z a n a  cala 45— 47, ła m a n a  43—
45. T en d en c ja  nadal mocna, dow ozy małe,

Takie  ceny bydła częściowo wyższe.
\Y uli. lygodniu  spędzono  na targ i  w K ra ­

kowie: buhaji 99. wołów 27, krów- 174. ja łówek
39 sz tuk ,  c ieląt 502. n ie rogac izny  394 —  razem 
1235 zwierząt.

P łacon o  za 1 kgr. żyw ej wagi: buha je  od
40 do 68 gr.:  woły od 50 do 75 gr.;  k ro w y  
od 35 do 70 gr.:  ja łówki od 45 do 68 g r . - c ie­
lęta od 48 do 90 gr.;  n ie rogac izna  od 65 do
zł. 1.18.: —  bitej w a g i :  n ierogacizna  od 90 gr.
do zł. 1.25. —  7,e spędzonych na t a r g  zw ierzą t 
spr/.cdano na  kon su m eję  mie jscowoą 1141 
sztuk.

P rzeb ieg  hand low y: Spędy  7, pow odu p ow o­
dzi i u tru d n io n e j  kom unikac ji  słabsze, jak  w ab. 

18.50. t a r g o w y  stand .  17.25—17.75. jęczmień ‘ tygodn iu .  Ceny b y d ła  u t rzy m ane ,  c ie lą t  i trzo-
dwonski s tand  15,25— 15.75. ta rg o w y  1 I— 11.50. d y  zw yżkow ały .

K raków, 24, 7. P ocząw szy  od piątku  ubie­
głego lygodn ia  w ys tąp i ła  na rynku  zbożowym 
w K rak ow ie  znaczna s to sunkow o zw yżka  cen 
wszystk ich  płodów rolnych a w szczególności 
zheża. Tendenc ja  zw yżkow a, jak  w ykaza ł wtor 
k o w y  ta rg  u trzym uje  się nadal. Zwyżką ob ję tą  
zosta ła  zarówno pszenica (różnica w cenie od 
p iątku  2 zl. na 100 kg.), jak  też ży to  i jęczmień 
(różnica od 1 do 2 zł.).

Dowóz zbóż na rynek  jest bardzo mały. — 
Przyczyną  tego  są zarówno trw ające  tu  i ów 
dzic żniwa, jak  przedew szystk iem  powódź i 
zniszczenie dróg kom unikacy jnych .

W edług  opinji panującej w sferach rolni­
czych ha nd low ych  zw yżka  może po trw ać  i dale,i 
a w każdym  razie do now ych zbiorów pszenicy, 
o ile w międzyczasie rząd nie rzuci zapasów  z 
P ań s tw o w y ch  Zakładów  Zbożowych na rynek.

Panu je  d ezorjen tac ja  co do os ta tecznego  re ­
zu lta tu  tegorocznych  zbiorów i rozmiaru szkód, 
w yrządzonych  powodzią. Nic ulega jed n ak  w ą t ­
pliwości. że zbiór ży ta  będzie fa ta ln y .  W ed ług  
pow szechnej relacji żyto z ras ta  na  polach, s k u t ­
kiem prze W lękających  się deszczów. D otyczy  to 
niety le  gospo dars tw  mniejszych, k tó re  ła tw ie j  
m ogą uporać  się ze zwózką zboża, ile przede 
w szystk iem  dworów. Co do pszenicy, to  w ok o ­
licach podgórskich  uległa  ona w dużym stopniu 
zniszczeniu, zaś na te renach  n izinnych do jrze­
wa. Niewiadomo, jak  dopisze au ra  w okresie 
jej żniwa. Jęczm ień niszczeje w polach zżęty 
razem z żytem, jedynie ow sy  zapow iada ją  się 
dobrze.

Bardzo znacznie zw yżkow ały  ta kże  j pasze, 
a więc w yka ,  peluszka. łubiny, —  do je d n e g o  
złotego na 100 kg. oraz  grochy, k tó rych  cena 
podskoczyła  o 1.50 na 100 kg.

Na w czorajszym  ta rg u  zbożowym płacono 
nas tępu jące  ceny:

P szen ica  dw o rsk a  czerw, stand. 21— 21.30, 
b iała  stand . 20.75— 21 ta rgo w a  stand . 20.50— 
20.75 .żyto dw orsk ie  stand. 14.50— 14.75. t a r ­
gow e 14.25— 14.50, owies dw orsk i s tand . 18—

8 F P F E T U A R  Ti?  A T  R U  S M I W A C K I B G ®
Środa 25 lipca: „ F a n n y 1'.
C zw ar tek :  „Moja s ios tra  i j a “ .

T E A T r  K R A K O W SK I W K RY NICY .
Środa 25 lipca: „Ł a d n a  hist.orja“ .
C zw artek : „R om ans11.

R EPE R T U A R  KINO TEA TRÓ W ,
Ś W IT : Jeźdz iec  w masce.
W A N D A : Żle kochana.
APOLLO: „H opla“ .
SZTUKA; S p ry tn a  dziewczyna.
U CIECHA: Na ulicy.
SŁONKO: Tajemnica, ogrodu zoologicznego.
PROMIEŃ: T. Pożegnanie  z bronią: II, Mu­

sisz się ożenić.
ADRIA: „Obiad o S-mej“ , nadprogram  re- 

wja.
A TLA NTIC: T. J a r m a rk  miłości. II. Niepo­

trzebna.
BAG ATELA: Mandżuria w płomieniach, po­

n a d to  na scenie rew ja: 190 pociech.

Od saboty dnia 21 b. m, w kinoteatrze „ S Z T U K A 44
N ajsubteln iejsza  n a jw e se lsza  kom edjn se z o n u !

Arcydzieło zdrowia, humoru i po­
gody życia! Młodość, miłość* 
przygody!! Rozkoszne nisspo 
dzianki! Zachwycająca mnzyka. 
W głównych rolaeb, kapitalna 
niezrównana para ekranu-, uro­

cza ulubienica miljonńw, Q y |w ia  ^SufitlRU Porar' pierwszy w roli komediowej, gdzie ok»zu;e 
g e n i a l n a  a r l v s t k a  U j I S j a  U jU lIC j wdzięk Ppprjp ip  M s p p h  Film ten, to poemat mi- 
wielktej ak to rk i ! ' oraz. przystojny męski, znakomity ' 1 BUI mi ł0<ci melodji i hnmorn,
wywolat wszędzie olbrzymi zachwyt! Każdy znajdzie w nim to. czego szuka w kinie: dobrą

zabawę, prawdziwe piękno i artyzm !

Ceny popularne bez m jiothn flł« wszustfclch ofl 50  groszu.

3 p. ul. 28 pkt, III miejsce por. Pabich 6 p, a,: 1: 
44 pk t.

Podoficerow ie: T miejsce plut. W, Stewe-
s a u d t  5 p. a. c. 22 pkt,  II m iejsce plut, P ;  Wei- 
n e r t  73 pp. 25 pk t ,  TU miejsce plut. St. Gniech 
2 dj. poc. panc. 26 pkt.

K ierow nictw o zawodów w imieniu Dowódcy 
K orpusu  Nr. Y. spoczTwało w rękach  K ie ro w ­
n ik a  Okręg. Urz. TYP. i PTT'. OK. V. Ppłk.
W ójcickiego, k tó ry  po ukończeniu  zawodów, 
w ręczył zwycięscy w ieloboju oficerskiego na-

małi pam ią tkow e dyplom y. —  Naogói z a u w a ­
żyć nałoży, iż, klasa zaw odników  z roku  n a  
rok  w ybitn ie  się podnosi , zw łaszcza w biegu 
naprzełaj i pływaniu, w k tó rych  to  k o n k u re n ­
cjach osiągnięte wyniki są w zupełno*'-! 7.ada- 
walniające.

TT najbliższych dn iach  zwycięzcy będą w al­
czyć w dniach 1. 2. i 3 YTII. br. wespół z in n y ­
mi zaw odnikam i w Poznan iu  o m istrzostw o a r ­
mii (oficerowie), zaś w T oruniu  —  podoficero­
wie.

  — OOQOO----------- ,,

Wycieczka z Krakowa do Zakopanego.
Pociąg  p o p u la rny  w yruszy  z K ra k o w a  w so­

bo tę  28 bm. o godz. 15.20, do  Z akopanego : w y. 
jazd' s t a m tą d  w  niedzielę  29 bm. o g. 18.25. — 
Cena. p rze jazdu  tam  i zpow rotem  8.20 zł.

TY Z akopanem  n a  żądanie  w ycieczk i a u to ­
busam i do „Morskiego Q ka“ w  cenie  6 z l ,  oraz 
do Doliny Kościeliskiej w  cenie 2 zł. od oso­
by  za przejazd  ram i zpowrotem . Noclegi w  
p ierwszorzędnych pen s jo n a ta ch  w  cenie od 2:40 
do 3 zl. w raz  z śn iadan iem  zabezpieczone. —  
Bilety  n a  wycieczki a u tob usam i i k u p o n y  n o ­
clegowe wydaje, k ie row nic tw o  w ycieczki w  p o ­
ciągu. TYagony pu lm anow sk ie  —  m iejsca  n u ­
merowane.

Bezrobotni czekają na prscą.
Biuro P o ś red n ic tw a  P racy  F un d .  Bezr, w  

K rakow ie  (Lubelska  27) m a  w sw ojej ewidencji 
s ta le  znaczne  ilości osób po szu ku jących  p racy ,  
wobec czego w celu p lanow ej w alk i  z bezro­
bociem w szyscy  p raco daw cy ,  ożywieni duchem 
obyw ate lsk im , winnj przy  obsadzaniu  w olnych  
m iejsc  w swych zak ła d ach  zw racać  się z zapo­
trzebowaniam i na robo tn ików  w yłącznie  do 
B iura P ośredn ic tw a  P racy ,  gd yż  ty lko  tpn sp o ­
sób za,pośredniczenia d a je  gw aran c ję  d o s ta rcze ­
nia p racy najbardz ie j  po trzebu jącym  jej bez ­
robotnym.

ODPUST W K O ŚC IELE Ś W IĘ T E J  A N N Y  
W  K R A K O W IE .

7, okazji u roczystości P a t r o n k i  kościoła  
i parafji —  odbędą się we środę, dnia 25 bm. 
o godzinie  18-tej w- kościele  św. A nn y  u ro ­
czyste  n ieszpory  z procesją. —  TY czw artek ,  
26 bm. w ystaw ien ie  ca łodz ienne Przpnajśw , 
S ak ram e n tu .  —  I-sza Msza św. o godz. 6-tej,  
n as tęp n e  co pól godz iny ; o godz i n i e ,  9-te,j w oty-  
wa. n godzinie  10 te j  suma z kazan iem , n ieszpo­
ry  z kazan iem  i procesją  o godzinie  17-te.j.

 o  o - o -----------

Składki złożona w A d m . J a t a  N arodu '1
NA POW ODZIAN: Ks. Prałat.  Masny J a n  

50 zł.; Ks. K. E .  12 zł.; Ks. S tan is ław  C kram iec  
100 z ło tych; Ks. K lim aszew ski.  Tumlin  10 ń  ; 
b. se n a to r  Inż. A dclm an  10 zl.; M. D. 5 zł.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Pat i Pa  Ca eh on 
jako  w ynalazcy  prochu.

Zawody lekkoatletyczna oficerów
i podoficerów w Krakowie

jako elim inacja do zawodów o m istrzostwo armji

W dniach  od 19 —  31 lipca br. odbyw ały  
się u K rakow ie  na  hali O środka TYF przy  ni.
Zwierzyni eckej  *26. zawody  lekkoa t l e t yczne ofi­
cerów i podof i cerów o mi st rzos two O. K. V.
Z aw ody  te  s tano w iły  równocześnie eliminację i grodp przechodnią. Pozostali  zaw odn icy  otrzy- 
do zaw odów  o m is trzos tw o  armji. k tó re  odbę­
d ą  się w  p ierwszych dniach s ierpn ia  br. Do za­
w odów  wcboćfeiły: a) pięciobój oficerski (strze­
lanie, p ływ anie , bieg naprze ła j .  szerm ierka  i 
jazda  konna),  oraz b) wielobój podoficerski 
(s trzelanie, p ły w a n ie ,  bieg naprze ła j ,  pięściar- 
stwo).

Ogółem w zaw odach  wzięło udział:  26 ofi­
cerów i 24 podoficerów. W końcow ych  roz­
gryw kach  uzyskali:

Oficerowie: I miejsce por. St. Lętaw ski 
4 p. s. p. 25 pkt, II miejsce ppor. R. CieśliriskŁ

X  . M n l o i i f o l s f i f  X a c . f i

BRY LA  W Ę G L A  P R ZY G N IO T ŁA  G Ó R N I
KA. TY ozasie p ra c y  w n o w o w y bu do w an e j  szto], 
ni „ D a n u ta 11 w  Czerny  pow. chrzanow skiego , 
gó rn ik  Jó ze f  Gleń, l a t  43 z Czerny zosta ł  p rzy ­
gniec iony  spad a jącym  z w ysokośc i 1 m. 70 cm. 
kam ieniem  w ęglow ym  o w adze  450 kg. i d o ­
znał ciężkich obrażeń. G ienia  ko ledzy  w y d o ­
byli n a ty c h m ia s t  z pod b ry ły  i przewieźli go 
do szp i ta la  w  Chrzanowie.

ŚMIERĆ K ILKU  OSÓB OD PIORUNA. D nia  
13 bm. w  czasie burzy  ponieśli śm ierć  od u d e ­
rzenia- p io ru na  M agdalena  R o ga l  z Bierówki 
i Józef  Gwiżdż, w ó j t  z Biedziedzy, pow. jas ie l­
skiego. 7.aś 16 bm. p iorun  zabił J .  Ju r k o w s k ie ­
go. l a t  60. jpgr> s y n a  Bolesława, l a t  13 i p rzy ­
p ad k o w e g o  p rzech od n ia  J . K luczn ika ,  l a t  4-5 
z P.owiny, k tó ry  w tym  C7,asie schron ił  się 
przed deszczem do dom u Ju rk o w sk ieg o ,  w  Na- 
wsiu K ołaczyckim . pow. jasie lskiego.

Taniej niż za cenę
BILETU II. KLASY 
miżamy pidróżtwać 

SAMOLOTAMI P. L. L. „L0T“

Celem uregulowania nakłada  
prosimy o jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

H u m o r

Wdzięczność. L itośc iw y przechodzień  w rę ­
cza ja łm użnę  żebrakow i ł doda je :

— T u  obok m ieszka  fab ry k an t ,  k tó ry  p o ­
trzebuje  robotników .

—  Dziękuję  bardzo za ostrzeżenie —  odpo­
w iad a  ż eb rak  j odchodzi.

Ofiara  nauk i .  Ż ebrak : —  Litości, ezanow ua  
pani, d la  o f ia ry  nauki.

D am a: —  Prom ien ie  R oen tgena?
Żebrak : —  Nie, ła s k a w a  pani, dak ty lo eke -

Pja.

A m erykanizm , T u ry s ta  z U. S. A. stoi n a  
s ta rym  moście kam iennym  t p rzyg ląda  się w y ­
schniętem u k o ry tu  rzeki.

—  Nie rozumiem d opraw dy , d laczego ra d a  
m iejska  nie  . in te rw en iu je .  TI nas w tak im  w y ­
p ad k u  kup ionoby  rzekę, albo też fp rzedan ob y  
most.
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P o w i a t  s a n d o m i e r s k i

zamieniony w olbrzymie jezioro
S T R A T Y  W  ZBIORACH SIĘ G A JĄ  4-ECH MI LJONÓW.

Doumergue wrócił do Paryża.
Rozmowa z Tardieu.

Sandomierz, (PAT.) Powiśle powiatu  sando* 
raierskiego na  przes trzeni przeszło 50 km. dłtn 
gości i do 7  km. w g łąb  lądu przedstaw ia  jedno
wielkie jezioro, obe jm ujące  ponad 30.000 mórg 
o rny ch  g run tów , ze zniszczonemi zbiorami. J e ­
zioro miejscami je s t  głębokie  do 3 ni. Częściowo 
zżętą oziminę zabra ła  woda. s ięgająca wr n ie ­
k tó ry ch  doniach do po łow y strychów . P onad to  
1.500 domów  jes t  za lanych. Wiele grozi zaw a­
leniem się. K ijka domów i wiele budynków gos­
podarczych  w oda  zniosła. Dużo żywego inwen 
ta rz a  zatonęło . Część ludności,  około 4200 0 - 

’scb, zdo łano  ew akuow ać ,  resz ta  oczekuje  po­
m o cy  ń a  s t ry ch ach  i dachach. Zalane zostały  
wsie w 5 gminach.

.Szosa Śkttidrim.iórż —  Pokrzywnica — Osiek.

k tó ra  w pewnych miejscach byia za lana  na 
w ysokość 2  m.. jes t  z ru jnow ana. Również i d ro ­
ga Pokrzyw nica  -— T arnobrzeg .  k tóra  jeszcze 
stoi pod wodą jest zniszczona. Szosa do m ostu  
w Sandomierzu  od - t ro n y  ZtiwiołiDSHi zniesio­
na jes t  w wielu miejscach. S t ra ty  prow izorycz­
nie obliczone sięgają 4.000.000 zł. w zbiorach. 
S tra ty  obwałowań, mostów, zabudow ań nie d a ­
dzą s'ę obliczyć obecnie, gdyż w szystko  zna j­
duje się pod w cdą. Akcja dożywiania e w ak u o ­
w anej ludności obejm uje p a n a  l 1600 osób i 0 - 
kolo 1.0fXI sztuk inw entarza .  Gmina ( ikow -ka  
znajduje  się w coraz to większmn n ii; be /p ieczeń 
.-iw ie. gdyż  wał grozi przemoknięciem. \k e ię  
ra iunkow ą na tym terenie  prowadzi ludność 
cywilna i wojskowa.

Paryż, 24 Iipca. Premier. Doumergue. k tóry  
w związku z o s t rym  konfliktem T ard ie u — Chau- 
terrps przerwał k ró tk i  urlop w ypoczy nk ow y  i 
powróci! do Paryża ,  przyjął dziś w południe 
Tardieu, 7, k tórym odbył dłuższą rozmowę. Ró­
wnocześnie zebrali się ministrowie p art j i  r a d y ­
kalnej, c raz  członkowie komitetu  w y ko n aw cze ­
go partii  pod przewodnictwem H errio ta ,  celem 
zajęcia s tanowiska .

W koiach poli tycznych w yrażana  jes t dziś 
wątpliwość, aby  premjerowi udało  się zażegnać  
konflikt i u trzym ać s tan  obecny do jesieni. Li­
czą się z ustąpieniem Tardieu a naw et uw ażają

za możliwe ustąpienie także Herriota.
Panuje  powszechne przekonanie, że ju t rze j­

sza środa będzie decydująca  dla dalszych lo­
sów obecnego rządu Francuskiego.

P rezy den t  republiki, Lebrun, powrócił uhie* 
gle.j nocy do Paryża .

ZAGADKOWI! ARESZTOW ANIE.

Paryż, -2) lifica. W edle , .H u iran i le“. sekre­
tarz  n iedaw no u tw orzonego kom itetu  akcji na 
rzecz więzionego w Niemczech, Thaelm anna, 
Seigneur. został w czoraj popołudniu aresz tow a­
ny z przyczyn dotychczas nieznanych.

• 0Oo:

Trańsdftrty z żywnością
eto pnrv. dąbrow sk iego  i mieleckiego.

K rak ó w , 2-1. Iipca. P A T . .  Dzisiaj na twre 11 
powodzi do pow iatów  .dąbrowskiego i mielec - 
k iego  w ys iano  t r a n s p o r t  żywności- a miano­
wicie: 5.120 kg. słoniny, 3S0 kg. smalcu, 330 kg 
soli, 2500 kg. '  kaszy ,  29 kg  świec, 1009 kgr. 
m ąk i  pszennej.  1060 kg. g rochu ,  652 kg. kaw y, 
4000 kg. k ie łbasy , 15 kg. sera, 1109 kg. cukru, 
1100 kg . ryżu, 964 m ydła , 95 kg. czekolady, 
2000 k „sucharów, 430 paczek tytoniu. 30 por- 
ey j  g rochów ki.  2609 paczek  zapałek, 
chenków  i 100  kg. elileb.i.

Przeciw nieuczciwym handlarzom bydła
K rakó w , 2-!. lipea. ĆPAT.J. W ojewoda k r a ­

k ow sk i  rozes ła ł do starostów' w o jew ództw a  
k ra k o w sk ieg o  okólnik, w k tó ry m  wzywa s t a ­
rostów' do wszczęcia energicznej akcji prze­
ciwko n ieuczciw ym h and la rzom  bydłu, k tórzy  
w y k o rz y s tu ją  ciężkie położenie powodzian, s k u ­
p u jąc  ocalone  z powodzi bydłu  po cenie znacz­
nie niższej od fak ty czn e j  w artości.

R ów nocześn ie  s ta ros tow ie  zostali upow aż­
nieni do e w en tu a lneg o  p rze t ranspo r tow an ia  
in w en ta rza  żyw ego do miejscowości, w k tó rych  
będzie zabezpieczone wyżywienie .  Na w y padek  
n iepokryc ia  k osz tó w  w y ż rw ie n ia  przez m ie j­
scowe- k o m i te ty  j)ow:fxlzioue. k o sz ta  te  zwróci 
k o m i te t  pow odziow y w  K rakowie.

JA K IE  ST R A T Y  PO NIO SŁY
u z d r o w i s k a ?

W a rsza w a ,  24. 7. (Tetef. w l )  Związek U- 
zdrow isk  Polskich  zwrócił sio do gmin miejsco­
wości k lim atycznych  na. P od karp ac iu  7, w e z w a ­
niem, ażeby  jak  najprędzej obliczyły s t r a ty  p o ­
niesione w sk u te k  powodzi. Równocześnie pndję- 
tn  HaraMia o przyznanie  zniżek dla łniraeju- 
Szów/.-ndfljayyrh się n a  P odkarpac ie .

\ N G I . J j  1

dzi.-ici-

KON D O LEN CJE AMBASADORÓW 
WŁOCH.

W arszaw a 24 lip,-a R \ T  W dniu 
szyni am basadorow ie  Wielkiej B ry tan j i  i Wioch 
złożyli w ministers tw ie sp raw  zagranicznych 
koudolencje  z powodu k a tas tro fy  powodzi, kló 
ra do tknęła  Polskę.

B runsela .  , łł. \T l.  Klęska powodzi -w Polsce 
w ywołała  żywy oddźw ięk  w społeczeństw ie be! 
gijskiem. W dniu dzisiejszym ogłoszona została 
w prasie odezwa, w zyw ająca  do sk ład an ia  ofiar 
na rzecz powodzian, wydana przez w szystk ie

Zamach na prezydenta policji w Zagłębiu Saary
Paryż, 24. Iipca. W S aa rb rueeken  lisiłowa- j w ydobył rewolweru i w obronie własnej strze- 

no dziś dokonać  zamachu na życie p rezy den ta  lii do n ap as tn ik a  k ilka razy. k ład ąc  go trupem 
policji w Zagłębiu Saary . Machtsa. W  chwili , [na miejscu. J a k  stwierdzono, zastrze lony  
gdy Machts znajdow ał się na u licy  pod gm a-{ sp raw ca  nazywa! się Jobam i B zuingaer tner  
chent prezydjuni policji pewien osobnik p rz y - l i  był członkiem hit lerowskiego frontu iiientiec- 
skoczyi i odda ł do niego szereg  s trza łów  re- kiego w Zagłębiu Saary . 
woiwerowych, k tó re  jed nak  chybiły .  M achts   co -- -

1.390 ho- belgijskie T ow arzys tw a  przyjaciół Polski.

D z i e c i  n a  k o l o n j i  w  T r o p i u
cczekują pomocy

Kilka dni tomu opisywaliśmy trag iczny  ino 
menf ra tow ania  kolon.ii dzieci Tohotniczyoli ..Ra 
dość dziecka- w Tropiu. Kolon ja położona hvin 
tuż  nad  brzegiem Dunajca. a  g w a ł to w n e  p rz e ­
k ó r  w ody na rzece zmusi! k ierow ników  ko ln i j!  
do jak  najśpieszniejszego ew akuow ania  paw ilo­
nu kolonijnego. N ajp ierw  przeprow adzono  dzie 
i i w  bezpieczne miejsce, tj. na plebanjo. n as tę ­
pnie przy.«tąjx:on» do ra tow an ia  do by tku ,  tj. 
zapasów żywności, rzeczy należących do  dzieci, 
urządzenia itp, Z wielkim trudem i narażeniem 
życia, p racow ano  gorącz-kowo nad opróżnieniem

snowodu bly-

\Y
mie

Sułgarja nawiązuje stosunki z Sowietami.
Afsra  szpiegowska w Rosji sowieckie)*Moskwa. (PAT'.). Agencja . .Tass“ donosi: 

związku z w ymianą listów, ja k a  miała 
jscc pomiędzy komisarzem Litwinowem, a

W pow. qarwalinski?n zalane
3 00 0  hektarów pól.

Garwolin, 24. 7. (PAT.) 'Woda, na Wiśle w 
pow iecie  garw olińskim  opadła  o 2 0  cm. 0  ile 
n ie p rzyjdzie  n o w a  fala ,  u szkodzone  przez węzo 
ra-jszą burzę w a ły  po napraw ien iu  w y trzy m ają  
n ap ó r  w ody. Z za lanego  O strów ka  ludność i 
in w e n ta rz  żyw y zosta ł  przez saperów  e w ak u o ­
w an a ,  F a la  w od y  po napraw ien iu  -wałów pod 
O strów kiem  przeszła  na teren  pow iatu  w a r ­
szaw skiego . D otychczas  w  powiecie garwoliii- 
ekim zalanych  je s t  -ok. 3.000 b a  pól z plonami.

Ostrożnie z kąpielami rzecznemi!
Z D R A D Z IE C K IE  W Y R W Y , 

S P O W O D O W A N E  POWODZIĄ.

W adow ice ,  24. lipea. (PAT.). W czasie k ą ­
pieli w  Skaw in ie  u ton ą ł  P io t r  Zawiła, czelad- 
n ik rzeźnicki, na tra f iw szy  na  k ilku m etrow ą 
głębię. Z pow odu w yrw  w korycie  Skaw y, spo­
w od o w an y ch  pow odzią ,  codziennie zachodzi 
k i lk a  w y pad kó w  topienia się n ieos trożnych  ką- 
pielowiczów.

O FIAR Y  NA POWODZIAN.
W arszaw a, 24. 7. (Telef. wb) Na pow o­

dzian złożył przemysł n aftow y  i węglowy 30.699 
zł.. Po lsk i Związek ł iokoninrski 11.800 zł., Rar.k 
R o ln y  100.000 zł.. Zw. E k sp o r te ró w  Zboża 3-0C0 
zł,, Związek Dzień. Rzpli tej 300 zł., am b a sa ­
d o r  W ioch 1 .0 0 0  zł.

Zbiórka uliczna Pom ocy dla Powodzian u- 
r ządzona  w  dniach 22 i 23 bm. na terenie K ra ­
k ow a  przyniosła  k w o tę  zł. 8.073.33. Dalsze 
zbiórki na. cci pow yższy  prow adzone będą po 
dom ach.

WYNISZCZONY ZW [ER ZOSTAŃ.
K rakó w , 21. 7. (PAT.) Na terenie pnwiatow 

województwa, k rakow sk iego ,  dotkn ię tych  k ie ­
c k ą 'p o w o d z i  zginął niemal doszczętnie dziko 
ży jąc y  zwierzostan. W oda  unosiła setki po to ­
pionych zajęcy, saren , bażan tów  it-d. W ydane  
z o s ta n ą  p raw dopodobn ie  zarządzenia  ochronne 
przeciw ko po lew aniu  na dłuższy okres  czasu. 
P ow ódź  w yrządziła  również wielkie s t ra ty  w 
hodow li ryb ,  zab ie ra jąc  z za lanych s taw ów  ca­
ły  ryhost.an hodow lany .

m welonu, co się. j e d n a k  nie udało 
kaw ioznego p rzyros tu  wody.

Zdołano ura tow ać  zaledwie częściowo gar- 
|de ro t ie  dzieci, część ióżek i pościeli — - resztę 
d o b y tku  un ios ły  w ezbrane fale D unajca . Przy  
ra tow aniu  knionji wzięli czynny udział oprócz 
k ierownika , kolonii p. Mikiasińskiego, di. K a ­
zimierz K otarsk i  p lenipotent dóbr  hr. S tadnie  
iej, oraz leśniczy Jan  Młodkowski, k tórzy  poza-, 
tern bezinteresownie dostarc.zylj żywności dla. 
dz ied .

P on iew aż  konieezneui je s t  p rze trąnspor tow a 
nie dzieci z plebanji w T rop iu  do w ygodn ie j­
szego domu. po d rug ie j  st ron ie  D unajca , i trze­
ba zakupie nowo zapasy  żywności oraz  cześć 
inw en tarza  ruchom ago —  zarząd kolonji w a k a ­
cyjnej . .Radość dziecka" , zw raca  się do spo­
łeczeństwa k rakow sk iego  z usilną i g o rącą  proś 
ba  o pomoc finansową, gdyż kolonia w alc /y  
trudnościam i pieniężnemi. —  S kładki kierować ' 
m ożna do Administracji  ..Głosu N a ro d u --.

ministrem spraw  zagran icznych  Bułgarii Bato- 
iowem, ten osta tn i  zawiadomi! rząd sowiecki, 
że po konferencji; jaka  odbyła się między 
przedstawicielami d yp lom atycznym i Sowietów 
i Buigarji w S tam bule, rząd bu łgarsk i zdecy­
dował się naw iązać  norm alne  s tosunki dyp lo ­
m atyczne z rządem  sowieckim. \Y odpowiedzi 
komisarz  Litw niow oświadczył, że rząd sowiec­
ki akcep tu je  propozycje  m in is tra  Batolowa. 
w yrażając  radość  z powodu zbliżenia, k tó re  o d ­
pow iada in teresom  ohu kra jów .

Moskwa, 24 Iipca. Krdegjum wojskowe naj- 
wyższegn trybun.‘ilu sowieckiego rozpatryw ało  
w ty ch  dn iach  wielką, aferę szpiegowską, m a­
jącą, lip. celu zdobyciu danych, dotyczących  zdol 
uości mobilizacyjnych kolei sowieckich a prze- 
dew szystk iem  kolei łączącej cen trum  p aństw a  
z Dalekim W schodem, oraz przygotow anie  a k ­
cji dyw ersy jnej na w ypadek w ybuchu  wojny. 
Główny oskarżony. K oreańczyk  Kim Saeu i 
7 najbliższych jego współpracowników skazano  
na karę  śmierci, kilku dalszych zaś oskarżo­
ny ch  skazano  na wiezienie od *2 do 10 lat.

Udaremniony spisek socjalistyczny w Austrii.
Przemyt bomb przeż jeziora Bodeiiskie.W iedeń, 24 iipca. W  W iedniu j okolicy do 

k onano  licznych a resz tow ań  wśród p o d e jrza ­
nych o przynależność do partj,- soc ja lno  demo 
k ra tyczn e j  lub kom unistycznej.  Podobno  aresz­
tow ania  p rzeprowadzone by ły  ta kże  w wielu 
m iastach  p row inc jona lnych  A ustr ji .  -Tak słychać 
w- W iedniu a resz tow ano  około 600 osób. S ły­
chać, że aresz tow an ia  d o k on ane  zostały  w związ 
ku  z w ykryciem  lew icow ego spisku m ającego  
r a  celu obalenie  obecnego rządu. Z kół oficjal­
ni eh w skazu ją ,  że a resz tow an ia  p rzeprow adzo­
ne zosta ły  w  celach zapobiegaw czych .

Londyn. (PAT.).  ..Daily H e ra ld 1* donosi o 
przyłapaniu  przez szw ajcarską  policję  a u s t r ia c ­
kich narodow ych  socjalistów, k tó rzy  usiłowali 
przPRzmnglownć w iększą ilość m ate r ja łó w  w y­
buchow ych z Niemiec przez jezioro Bodeńskie 
do Austrji.  ..Daily H e ra ld -* pow tarza  przypusz­
czenie policji szw ajcarskiej ,  żc bomby przezna­
czone by ły  na w ykonan ie  zamachu na Doił- 
fussa.

Zwyżka cen zboża w całym krasu.
W arszaw a, 21. 7. /Telef. wl.) Na rynku zbo­

żowym w Polsce trwa od kilku dni zwyżka 
cen zboża, w szystk ich  rodzajów. W dniu dzisiej­
szym ceny za żyto w obro tach  gie łdowych i 
kupieck ich  13.30 zł. za 100 kg. Jęczmień i o -1 
wieś sk u po w an e  są dla celów eksportowych 
przy  tendencji mocnej. Cer.a pszenicy na ry n ­
kach zagran icznych  pos iad a  tendenc ję  mocną.

Silne opady prawie w całej Polsce.
W arszaw a, 21 Iipca. (Tel. w D . W edług ra ­

portów. jak ie  nadeszły  do 'Warszawy, ulewne 
deszcze nawiedziły  znaczne obszary  kraju. 
Pzczegóhńe silne opady  zanotow ano w Malojol 
see W schodnie j  w okolicy T ru sk aw en  i [troJio 
bycza, to jest w tej części w ojew ództw a lwow­
skiego k tó re  stanowi dorzecze Dniestru. Zach) 
dzi obaw a poważnego wezbrania r/.i k. Gwalow- 
:ie o p a d y  objęły tak że  Polskę zachodnią. Upa­
dy w  Poznaniu i Bydgoszczy wynosiły  36 111:11- 
w Grudziądzu 43 mm. P a s  deszczów przesunął 
się Ku wschodowi kra ju , obejmując w ojew ódz­
two wołyńskie. Na Pokuciu w o k ó łk a ch  Zale­
szczyk i W oroehty  opady nieznaczne: w Z a le ­
s z c z y k a c h  5 111111 w W orochcie 2 1 1 1 1 1 1 .

Za fotografowanie Berezy Kartuskiej
osadzenie w obozie.

Z pobytu min. Becka w Tallinie.
Tallin. (PATA Zgodnie ?, p rogram em  mini­

s ter  B eck  spędził w czora jsze  przedpołudnie  i 
wieczór n a  w ypoczy nk u .  Popołudniu  odbył się 
•w posels tw ie polakiem p ry w a tn y  podwieczorek, 
w k tó ry m  wzięły udział ty lk o  osobistości pol­
skie. Wieczorem odby ło  się przyjęcie  dla dzien­
n ika rzy  polskich w Domti W ypoczynkow ym  
P ra s y  Estońsk ie j ,  w k tó rem  wziął udział d y re k ­
to r  n acze ln y  estońsk ie j  agencji telegraficznej 
oraz naczelni re d a k to rz y  pism estońskich. P rzy  
jęcie cechow ała  serdeczna, a tm osfera .  W  w y ­
głodzonych przemówieniach podkreś lano przy­
jazne  s tosunk i łączące Polskę  i E stonję .

MARSZ. PIŁSUDSKI WRACA DO 
PIKIL1SZEK.

W arszaw a, 24 lipea. (TeJef. wł.). Marszalek 
Piłsudsk i wyjechał do Wilna, skąd uda się do: 
Pikiliszek na dalsze w yw czasy  letnie.

A U D JE N C JE  W  M. S, Z.
W arszaw a. 21. 7. T e le f .  wl.) Witamin, 

ć zęm hek  przyjął wczoraj posła  rum uńskiego . 
Caderę, dziś zaś ambasadora- angielskiego Ers- [ 
kine, tureck iego  charge d a ffa irco  Kadri Rizę 
Beya, charge Ta-ffaires czechosłowackiego dr. 
Smutnego.

298 tysięcy bezrobotnych.
W arszaw a, 24. 7. (Telef. wł.) Liczba zare je­

s t row anych  bezrobotnych na 21 l>m. wynosiła 
298.073 osób. W  ciągu tygodnia liczba bezro­
botnych spad la  o 2.01’ 1.

POŻYCZKA NARODOWA DALA 317 MILJ.
W arszaw a, 24. 7. (Telef. wl.) W pływ y na 

pożyczkę narodow ą do 23 1'pca wynosiły łącz­
nie 3(7.702.625 zł. '

sacb kom unalnych  obligacjami pożyczki naro ­
dowej do wysokości 300 zł. za zobowiązania  a 
przed 1 stycznia  br. K asy  te będą mogiy d o k o ­
nyw ać zas taw u przy ję tych  w- <en sposób obliga 
cyj w PKO. i BGK., uzyskując  60 procent k u r ­
su. Drugie rozporządzenie  reguluje  p raw o  pła­
cenia obligacjami w kładek  wr p ryw atnych  towa 
rzys tw ach  ubezpieczeniowych.

JA K IC H  K O N TY N G E N T Ó W  UDZIELA 
F R A N C JA ?

W arszaw a, 24. 7. (Totof. wł.) Od kilku dni 
toczą się w Paryżu  rozmowy polsko-francuskie, 
do tyczące  usta len ia  prowizorycznie w zajem nych 
list kon tyn gen to w ych  na trzeci kw ar ta ł  b. r. Ro- 
kow an ia  Są na dobrej drodze i zostana zak o ń ­
czone w najbliższych czasie

G IE Ł D A  W A R SZ A W S K A .
W arszaw a, 24 lipea. (eTclf. wł.). Giełda de- 

I w izowa: Belg,ja- 12.3.65, ITolandja 358.35, Lon­
dyn 26.71, Nowy J o r k  5.29. P a ry ż  34.90. P raga  
21.99. Szwajoarju. 172.02. Sztokholm 137.63. 
W łoch\ jfi.dń, Berlin £96.25. Obroty dewizami 
mniejsze, dolar p ryw atn ie  5.28, rubel z ło ty  4,08 
do la r  zloty N9J, m arka  niemiecka 197.00 lun t 
szterlinuów 26.28.

P apiery  procentowe: budow lana  45.00, s t a ­
bilizacyjna 68.00. inw estycy jna  117.50. prem.jo- 
wa. dolarowa. 53.00. k on w ersy jn a  63.00, listy  i 
obligacje banków- państw ow ych  bez zmian.

Akcje; B ank Polski 86.00, Lilpop 9.75. Dla 
papierów  państw ow ych i ludów- zas taw nych  ten 
delicja  niejednolita, obroty  akcjam i słabe. P ry ­
w atnie  pożyczka  dolarowa W arszaw y 63.50.

N IE Z W Y K L E  ROZMIARY POWODZI 
W JA P O N JI .W arszaw a , 24. Iipca. (Tel. wl.). W dniu 22 go 

Iipca przybyli '  z W arszaw y do Berezy K a r tu s ­
kiej Dr. L. Zieliński i jego syn Bronisław, s tu ­
den t  Uniw. W arszawskiego. Jadąc, dorożką do 
miasteczka, dokonyw ali  om zdjęć totograficz-
nych. Z po lecen ia  władz sądow ych  obaj zostali jpożyczkow ych . W jednern rozporządzeniu  mini- 3.500 domów. 13.000 mieszkańców 
aresz tow ani i osadzeni w więzieniu. s t e r  skarbu  zezwala  na spłacanie  długów w ka I się na okolicznych wzgórzach.

OBLIGACJAMI POŻYCZKI MOŻNA SPŁACAĆ Tokio  24 lipea. PA Ty Kieska powadzi w 
D LLG ł Vr KASA CH . 1,'ok'o p rzyb ie ra  coraz większe' rozmiary. Rze-

\ \ a r s z a w a ,  21 Iipca. ( t e l .  wl.). Minister] ka Kinto wylała  za tap ia jąc  olbrzymie przestrze 
skarbu  w ydal dw a rozporządzenia  w- sprawie] nic. W mieście Kogeii znajduje  się  pod wodą

schroniło
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E D G A R  W A L L A C E . W  x  ^  7Numer vosfij.
B y ł a  to  t ę g a .  p r z y s a d k o w a t a  's t a ru sz k a ,  o t w a r z y  c ie m ­
n e j  i p o k r y t e j  z m a r s z c z k a m i  J e j  s iw e  w ło sy ,  g ł a d k o  
u c z e s a n e  n a d  cz o łe m , z w ią z a n e  t y ł y  w  w ę z e ł  w  ty l e  
g ło w y ;  j a k b y  d l a  p o d k r e ś le n ia  sw ej g ro t e s k o w o ś c i ,  
m ia ła  n a  sob ie  s z m a r a g d o w e  z ie lo n ą  s u k n i ę  z k w a d r a -  
t o w e m  w y c ię c i e m  n a  p ie r s ia c h .  N a  szy j i  je j  l śn i ł  z lo ty  
n a s z y j n ik ,  a  t ł u s t e  r ę c e  p o k r y t e  b y ły  k le j n o ta m i .  M imo 
s t a r o ś c i  i  ś m ie s z n e g o  s t r o ju  b y ło  j e d n a k  w  p o s t a w ie  
i  z a c h o w a n iu  się je j  coś. co ś w ia d c z y ło  o s i le  i w ła d z y .

—  D o n n a  —  r z e k ł  C e z a r  ł a g o d n i e  to n e m ,  a m ó ­
w i ł  p ły n n i e  po  h i s z p a ń s k u .  —  P rz y j a c ie l  n a sz  z o s ta n ie  
t u t a j  p r z e z  p e w ie n  czas .  C z y  n ie  z e c h c i a ła b y ś  p r z y g o ­
t o w a ć  p o k ó j  dla n ie g o ?

Z m ie rz y ła  S m i th a  w z r o k ie m  s u r o w y m  i s k in ę ła  
g ło w ą .  A le  o n  z a u w a ż y ł  coś.  co  z a in t e r e s o w a ło  go  w ię ­
ce j.  n iż je j  f a n t a s t y c z n y  s t ró j .  S p o j r z a w s z y  n a  je j  b u t y ,  
s p o s t r z e g ł ,  że  z ro b io n e  b y ł y  z g r u b e j  s k ó r y .  Co w ięce j ,  
b y ł y  m o k r e  i p o k r y t e  b ło te m ,  j a k b y  w r a c a ł a  zc s p a ­
c e ru  p o d c z a s  b u rz y .

—  Si, s e n o r  —  p o w tó r z y ł a .  .. ~

G o ść  z a c h o d z i ł  w  g ło w ę ,  c z em u  V a le n t i n e  n a z y ­
w a ł  j ą  z, w ł o s k a  . .D o n n a " ,  k i e d y  ro z m a w ia ł  z n ią  po 
h i s z p a ń s k u .  C e z a r ,  k t ó r y  d o s k o n a l e  c z y t a ł  m y ś l i ,  o d ­
p o w ie d z ia ł  n a  j e g o  m i lc z ą c e  z a p y t a n i e  po  o d e jś c iu  
k o b ie ty .

—  D o n n a  B e a t r i c e  —  r z e k ł  —  je s t  z a ró w n o  W ło s z ­
k ą ,  j a k  H is z p a n k a .  W y t ł o m a c z ę  ci to  p r z y  s p o s o b n o śc i .

N ie  w s p o m n ia ł  ju ż  w ięce j  o w y p a d k a c h  n o c y .  a le  
ro z p r a w i a ł ,  n a w p ó ł  ż a v tu j ą c ._ o  z b ro d n i  w  o g ó ln o śc i .

—  M a ły  p rze s tę p c a ,  j e s t  g o d n y m  p o ż a ło w a n i a  —  
rzek ł .  —  C y t u j ę  d la  p r z y k ł a d u  m o je g o  p rz y ja c ie l a  
E r n e s t a .  E r n e s t  j e s t  b a n d y t ą ,  s z u l e r e m  i z ło d z ie jem .  
P r z y j ą ł e m  g o  d o  s łu ż b y  .i p r z y w io d ł e m  do  F r a n c j i  
w  chw ili ,  k i e d y  p o l i c ja  p o sz u k iw a ła ,  g o  i k i e d y  g ro z i ł a  
m u  k a r a  d łu ż s z e g o  w ię z ie n ia .  G d y b y  b y ł  w ię k s z y m  
p r z e s tę p c ą ,  m i a ł b y  w ię k s z y  u m y s ł  i w ię k sz e  se rc e .  K l ę ­
c z a ł b y  p rz ec ie ran ą  p rz ez  ca łe  ży c ie ,  g d y ż  nie z b y w a ło  
m u  n a  m e z e m .  M iał p ie n i ę d z y  d o s y ć ,  g r a ł  w  t o t a l i z a ­
to ra .  n a u c z y ł e m  go  n a w e t  p o  f r a n c u s k u .

—  Z a p ie n i ą d z e  n ie  k u p u je  s ię  w d z ię c z n o ś c i  —  
rz e k ł  k r ó t k o  S m i th .

—  Z g a d z a m  się  —  rz e k ł  C e z a r .  —  \  j e d n a k  za 
p ie n i ą d z e  k u p u je  się w ie le  c e n n y c h  r z e c z y .  K u p u je  s ię  
n a w e t  p o z o ry  i n a s t ę p s t w a  lo ja ln o ś c i .  Za. p ie n i ą d z e  
k u p u je  sie s p r z y m ie r z e ń c ó w  w  c z a s ie  w o jn y  i p rzez  
n ie  się ich t r a c i .  Z a  p ien iądze , w y b r a n o b y  m n ie  w e  
F r a n c j i  s e n a t o r e m ,  g d y b y m  b y ł  F r a n c u z e m  —  i g d y ­
b y m  n ie  n ie n a w id z i ł  F ran cu zó w -  —  d o d a ł .  —  Za p ie ­
n i ą d z e  z y s k a ł b y m  w p ły w  n a  lo s y  E u r o p y .  Za p ie n i ą ­
d ze  m ożesz  k u p ić  p a r t j e ,  s t r o n n i c t w a  i n a r o d y .

W e s t c h n ą ł  i o d w r ó c iw s z y  się ty łe m  d o  g o śc ia ,  
s p o j rz a ł  na t a r c z ę  h e r b o w ą  z a w ie s z o n ą  n a d  k o m in k ie m .

—  C z y je  to  h e r b y ?  ■—  z a p y ta ł  S m ith  n ie s p o d z ie ­
w an ie .

—  E h ?  —  o d w ró c i ł  s ie  —  c z y je  h e r b y ?  Z a jm u ­
je s z  się h e r a l d y k ą ?  N ie ?  P o w ie m  ci to  k ie d y ś .  P ie n i ą d z

4 j e s t  w s z y s f k i e m  i z d o b y ć  go  n ie  t r u d n o .  P o s ł u c h a j  
m n ie !  W  d z ie w ię tn a s t y m  r o k u  ż y c i a  b y łe m  b e z  g r o ­
sza .  Ni* p r a c o w a łe m  n ig d y ,  n ie  s p e k u l o w a ł e m  n ig d y  
i n i g d y  n ie  g r a ł e m  w  k a r t y ,  a j e d n a k  d z iś  j e s te m  b o ­
g a t y ,  g d y ż  m a m  ro z u m .  —  P o k le p a ł  s ię  r ę k ą  po  c zo ­
le. —  P o n ie w a ż  p o d o b a m  się k o b ie to m ,  p o n ie w a ż  j e ­
s t e m  g e n iu s z e m  b ez  s k r u p u łó w  . . ,

P r z e r w a ł  ro z m o w ę  ta k  n a g le ,  j a k  p r z e d t e m  i w y ­
sz e d ł  z g o śc iem  na k o r y t a r z .

—  P o k ó j tw ó j g o to w y  —  rzek i. - »  J u tro  pom ó­
w im y  o p rz y s z ło ś c i .  S ą d z ę ,  że  z a t r z y m y w a ć  s ię  d łu ­
żej  w e  F r a n c j i  b y ło b y  g ł u p o t ą  z tw ojej- s t r o n y . . .  
Z r e s z t ą  j e s t e ś  mi p o t r z e b n y  w  A n glji,

P o k ó j ,  d o  k t ó r e g o  z a p r o w a d z i ł  swego g o ś c i a  u m e ­
b lo w a n y  b y ł  s k r o m n ie  a le  w y k w i n tn i e .

—  P i je sz  r a n o  h e r b a t ę ,  n i e p r a w d a ż ?  ' J e s t e ś  A n ­
g l ik ie m  —  rz e k ł .  —  P r z y b o r T  to a l e to w e  z n a jd z ie s z  n a  
s to l ik u ,  a D o n n a  p rz y n ie s ie  ci p y j a m ę  —  a h ,  ju ż  p r z y ­
n ie s io n a .  D o b ra n o c .

B O Z D Z IA L  IV.
K O B IE T A  W  Ł A Ń C U C H A C H .

T r a y  B o r g  s ta l .  j a k  w  z iem ię  w r y t y ,  d o p ó k i  n ie  
u c ic h ły  k r o k i  o d c h o d z ą c e g o  C e z a ra .  P o t e m  p r z y s t ą p i ł  
d o  d r o b i a z g o w y c h  o g lę d z in  p o k o ju .  D rz w i  m e  m ia ły  
z a m k a  a n i  r y g l a ,  a le  to  go z b y tn io  n ie  trap i ło .  C e z a r  
n ie  s p r o w a d z a ł b y  g o  d o  M aiso ns  L a f i t t e .  a b y  go- z d r a ­
dzić .  T e g o  b y ł  p e w n y .  U siadł w  j e d n y m  z d w ó c h  g ł ę ­
b o k ic h  fo te l i ,  s t o j ą c y c h  po o b u  s t r o n a c h  o k r a t o w a n e g o  
k o m i n k a  i z d ją ł  h u t y .  z a s t a n a w i a j ą c  sio n a d  s ło w a m i  
sw-pgn n o w e g o  p r a c o d a w c y .

Z j a k i e g o  p o w o d u  C e z a r  o s ło n i ł  g o  sw e m i  opie- 
k u ń ę z c m i  s k r z y d ła m i ?  B y ł  ś w ia d k ie m  w y jś c i a  n a  O ua i  
d e s  F le u r s  i w ie d z ia ł ,  że u k r y w a j ą c  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  
p o p e łn i ł  t a k i  w y s t ę p e k :  s t a j °  s ię  w  ob lic zu  p r a w a  je g o  
w s p ó łw in n y m .

W id o c z n ie  p la n  C e z a r a  m u s ia ł  b y ć  n ie z m ie rn ie  d la  
n ie g o  w a ż n y ,  in a c z e j  n ie  n a r a ż a ł b y  s ię  na  t a k i e  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw o .  A jeś li  o w a  k o b ie t a  w id z ia ła  —  k o b ie ­
ta w- cz e rn i ,  k tó r a  s p o g l ą d a ł a  w r z e k a  i k t ó r ą  S m i th  
s p o s t r z e g ł  w- p r z e j a ź d z i e ? . ,  M us ia ła  w id z ie ć ,  in a c z e j  
n ie  z a t r z y m a ł a b y  się w  tern m ie js c u ,  o p i e r a j ą c  się 
o p a r a p e t .

(Ciąg dalszy  nas tąp i) .

JEDYNA NAJSTARSZA POLSKA EIRNA
O D L E W N I E  D Z W O N O W

BRACI rtlttTOSKICII IIIIIWIHA TEŁCZIfI®KICGO1SH
W h.YtlSZl w PRZrriYSni

ol. KrOlo Jaan Someshlctfo ?.5 . ni. HrasinsHiego 6 5 . _____

C e n y  najniższe.

D o sta rcza  d z w o n y  w s z e lk ic h  
r o zm ia ró w  i to n p w  w e d łu g  
n a jn o w s z y c h  s z a b lo n ó w  fra n ­

c u sk ic h .

N o w o ś ć !

P ę k n ię te  d z w o n y  h is to r y c z n e  
sp a ja  w y n a la z k ie m  L u d w ik a  
i M ich a ła  P e łc z y ń s k ic h  p od  
g w a ra n c ją  u z y s k a n ia  p ie r w o t-  

n e g o  d ź w ię k u  i ło n u .

N a ż y c z e n ie  s tro n y  p r z e le w a  
sta r e  n ie u ż y t e c z n e  d z w o n y ,  
oraz d o stra ja  d z w o n y  n o w e  
do s ta r y c h  ju ż  is tn ie ją c y c h  
p od  g w a r a n . c z y s te j  h a rm o n ji.

W y k o n u je  k o m p le tn e  ż e la z n e  
d z w o n n ice ,.

W y s y ła  n a  ż a a a n ie  s tr o n y  n a  
m ie js c e  s p e c j a l is tę  w  ce lu  
u d z ie le n ia  fa c h o w y c h  porad  

i w sk a z ó w e k .

Spł ata ratami. j

Fortepian
lut) pianina

k u p  i <5 g o id a tk ą
I w k a ż d e jm ie j s c o w o ś c i  
; Poda4 markę, długość -  
stan i cenę kryzysową. !

S a lo w y
Skrytka pocztowa 1 40.

■ H U 1 Ł W I B

T apcjcasty - o to m a n y
rozkładanki, materace, 

wlósicnne, tanio sprzedaje 
•apicer. św. Tomasza 4. 
Przyjmuje wszelkie r e p e ­
racje. nawet najbardziej 

zniszczonych.

F f r m a S T iF J IN  P O U lB S IC a
w KRAKOWIE, zwraca

t e  p r z e n i e s i o n ą  x e s t s s ł a
z Rynku Gl. 32.

n a  iglicę FLO R IA Ń SK A  Ńr. 3 4 ,
I poleca po zniżonych cenach na każdy sezon:

ŚWIETLICOM, KLEROM, 
STOWARZYSZENIOM, GRY i ZABAWY

I

gyoyi KANAUZUJ
ZNAKOMITA CEGŁA
C egieln i w Xtal«i>k«ch 

p » 4  K r a k o w e m ,

p y r a m i  k a m t o n k o w e m i

Fabryki N arywjj w Radomiu.

WITRAŻE I OSZKLENIA W OŁOWIE
od zl 25 — melr Kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  z n a n y  od  1902  r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW i OSZKŁŁN

S. Ge ŻE L E Ń SK I
Kraków, Aleja Krasiftskiego 23. Teł. 100-10

(dom wiosno), 
przutmute również reporocle i odnowo-

Fachowa o b słu ga. Fachowa o bsłu ga.
Kosztorysy! poradft bezpłatnie. Dostarcza również: ramy lub szyny ie lam e

15 głotych medali w 31 lat pracy.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusza

poleca :

R O M AN

Kraków, 
ulica Florjafiska 40

Kupuj
&

I
PŁYTY PIEKARSKIE
i wszelkie wyroby szamotowe

Jak o śc i

z fabryki Marywll w Radom iu.

CENTRALNE B I U R A  F A B R V K
w Z i e l o n k a c h ,  w Radom iu i Suchedniowie

Kraków, Basztowa 17.

m
©

w

i

Telefon Nr. 112-49.

Za dział ogłoszeń R edakcją n ie  b ierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zzrykłe za wiersz. milimetrowy . 20 gr.
Nadesłane * * * » . 50 _
Komunikaty po kronice , * . SO ,

na 1-sz.ei , - , . 70 _

Drobne za w y r a z ................................................................ 10 gr.
UTcład tabelaryczny o '-90% droiej. 
OytwzeniaJtraSieMeÓweN) .WV*droiej.
Za za strzeżeni emiejsca, dolicza sic *25 proc.

W jdiw c* za „Gioa Narodu" Ską * ogr. odpow. K.. Boieksa, Redaktor odpowiedz. Dr Józef WarckałoweJtL Drakami* „Głosu Narodu*1 pod ł ł t ł  R. Feika,


